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W polskim domu, w Катіпіе polskie polana dudnią — 
polski zegar-gaduła odmlerza polski czas. 
W czarną пос Pan Bóg cisnął gwiazdy, јак 
w wlelką siudnię 
— w Polsce złoto od gwlazd. 


Polski wlatr gra na drzewach chachałom we 
łhy dmucha — 
w chochołach drzemią róże na wieńte bohaterskie. 
Szum! wiatr. Dziwnie notą polskiega wiatru 
słuchać, 
wiatr dudni jak krok żołnierski. 


Żałnierze stoją w mroku. Pełnią milczącą магів. 
Wiatr przypadł przerażony do bram strzeżanych 
miast. 
ün, — Orzeł czy Wódz? tuwa. | oczy ma 
otwarte. 
w Polste złoto od gwlazd. 


| 


Wiatr czyniący odmieczną remolucję przyrody, rokrocznie przynosi па skrzydlach dzień Tmoich 
Imienin, Komendancie, Nie przypadną one nigdy m dosytnej porze lata, ani m śnieżnej nieruchomości 
zimy. 

Jak życie Tmoje oddane buntom, m ostrych śmiatluch wolności, rozrymających chmurę bez- 
nadziei dziejowej, są te Twoje marcome Imieniny. 

Twoim udzialem stala się namalnica przedmiuśnia — naszym — spokojna miosna niepodleglości 
Narodu. 

Dlatego strach przed biedą, przed zamieruchą, przed wojną ucicha na myś 

Dlatego, jeśli zechcą nas napaść, mierzymy, że nas zdolasz jeszcze i jeszcze i zuiwsze — 
obronić, 

Chomaleś się m michrze i burzy, aby nam ten upragniony po mojnie, ten konieczny, јак pomie- 
trze, jak chleb i jak woda, spokój ғаретпіс. 

Niczem innem, jak tylko tą miarą możemy Сі się dziś za walkę i trudy — mwyplacić, 
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że Ту — czumasz. 


SKRZYDŁA 


"р" klasa! Niby nic, niby taka 
jak w u jednak gotowale sw w niej 
coś i plong tym ogniem, a jednak re 
mowy ma ра mijały z przedziwną intu 
ja wszelkie tomaty (pospolite i przyziemne, u 
jednuk n tano iam niemądrych książek, 
nak. A my sume co, nie mamy nawet 
о 1 nmujzdolniejsza klasu, ta prawa być takimi „dzielnymi ludź- 
ola 4 ażwyczaj przelożono — ale 
taka jakaś enłuzjastyczna, taka zapalna, Ela umikla zasapana i naburmu 
niu int nich przemawiać zwyklemi k na, o kr jaki się podmiósł у 
tgurjami. Kazde ciężkie gatunkowo i wa tej przemowie, jasno wykazał, że pu 
m sł chwytają w lot, rozpalują do białości ruszyła sprawę aktualną 
ШЕТ mewiadomo « je takie słowo za Cicho. ależ cicho, zabralo 
prowadz, Моге za daleko, może za wysoko! wreszcie głos Irka, bt zcze klasy 
Так biuduła zazwyczaj nad tą dziwną kla alfa i omega, przy roztrząsumu spruw 
Jożona, klum zaś. nieświadoma jej kła маале uosobiensej тола, i 
zmartwień wiodła żywol beztroski i energii, — Ela jest nieco jednostron 
опу na i nicsprawiedliwa, Nie można mó- 


Салик 
nie, drobne 
zaczne i 

гой nieżwy 

bie stwarzii 


spruwy жургасо. 


‚көше, trudne 


i nieporozumienie, ging 


znpolnie nieważne м pawadzi ze 
Mych, które one jedynie umisły se 


/ byle faktu, z każdej uroczysto- 


ści szkoln wieżo przeczylanej 
К My się w chwilach 
kustj, no temat przebudowy 
zbawienia dudzkości, zawiązywaly 
n eré i żącie, przośeigały * 
ich i ofioruch, szałaty, na temui slo- 
1 rozpaczaly w cichoś e nic ка 

Bo pomyślcje mówila latwa do pe 
nustvcznych poglądów Еа, co właściwie my 
kobiety możemy zdzialąć. Skończymy gimna- 
dubrze, jeżeli jesteśmy zdolne idziemy ua 
wersyfet, аю ил politechnikę, kończymy go 
lob więcej chlubnie, jeże nie jesteśma 
też my па uniwersytet albo poli 


webnikę t me kiiczymy. W jednym i w drogim 
wypadku do niczego ważnegu nie dochodzimy. 
м пеј m. ale to naj... najlepszym razie do 


u, ale społeczeństwu 
nas nie przyjdzie, opró. 

wychowywania synów" (ko 

* córek!) na dzielnych Indzi 


Öje 
udzkości nie 
Przysłowiow 
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wić, że niewolno nam być dzielnymi ludźmi, że 
nie w życiu nie zdziałamy, że nie możemy być 
pożyteczne społeczeństwu i t. d. 

Irka zaraz powie 
uważala, że to 


Curie-Sklodowsku — i 
jesi argument 


będzie а Cune- 


Sklodowska, jest tylko wyjątkiem — 7 
zawołała czarnawlosa Hela. — a my ` 
chcemy wszystkie, wszystkie być poży- 
teczne, ważne i dzielne. 

— Nie, nie powiem Curie Sklodow- 
ska, — spokojnie zaoponowała Irka, — 
nle przypomnę wam te szeregi dziala- 
czek spolecznych, (с masy kobiet wal- 
czących o ДА а w ręku, te 
szeregi sióstr miłosierdzia. 
czylałyście np. powieść Zawi- 
szanki: Poprzez fronty. a jeżeli tak. czy 
możecie powiedzieć, że kobiety na nic 


się nie przydały? Czyz nie należały da 
Р. О. W.? Czy nie były w legjonach? 
Czy nie walczyły narówni z mężczyzna- 


mi pod dowództwem „Dziadka”? 

— Na tak, {о prowda, — adpowie 
dziala ро chwili skupionego miłczenia 
„opozycja“. — Ale teraz, ale dziś, co 
trzeba robić, aby pracować dla Ojczy- 
zny? Nie, nie mów, że każda praca jest 
wlaśnie prucą dla Niej. My chcemy no. 
jakby to powiedzieć, robić duże Й 
zeby ta byla coś z poświęcenia i соё 


z bohaterstwa, i żeby jedndcześnie bylo 
realne, rozsądne, nie żadne tam faramuszki i de- 
klumacje. 


— Ја dobrze rozumiem, о co wam chodzi, ba 
sama właśnie lego szukam. Zdaje mi się przytem. 
że znalazłam, ale -- boję się wam powiedzieć. 
> — Mów, mów, napewno będzie Świetne . 
wrzasnela cala gromada, szalejąc z zaciekawienia. 

— No, więc, — zaczęla wolno Irka — myślę 
o lotnictwie. Jest bardzo mało kobiet pilotek, a to 
jest jednak naprawdę cudowne. A przytem — to 
przecież prawdziwa służba dla Ojczyzny, taka 
niebezpieczna, z narażaniem życia. 

— Hurra, hurra Irka — wrzasnęło jednomyśl- 
nie cale zebranie, a Ela, która latwo przerzucaja 
się 2 nastroju absolutnego zwiątpienia do enii- 
zjazmu zawolał. 

— Całą klasą, tak jak јсзісёту, wszystkie za- 
piszmy się na pilolki, a potem utworzymy jedną 
eskadrę. 

— Tak, całą klasą! 

Decyzja zapadla. 

Klasa 6-la A przestala zajmoweć się literatu- 
ry. Klasa 6-ta A zarzuciła ślizgawkę i kino. I pra- 
cę spaleczną. Wycofala się z pracy w Bratniaku. 
RABA żyje tylko literaturą lotniczą, pracu- 
je wyirwale nad matematyką, wpisała się da Lop- 
рп... i chodzi z zadartemi noskami ро ulicy, wy- 
patrując samoletów. 

— Zupelnie nie mam pojęcia, co tym szala- 
nym dziewczynom znowu strzeliło do głowy — 
hiadala zatroskana przełożona, — znowu nowy 
jakiś pomysl, nowa pasja, Wczoraj znalazlam w 


pulpicie Jrki Słownik lotniczy Stadimullera, co 
one Ga 

Gdyby przełożona zajrzała do pulpitów in- 
nych uczennic z 6-lej A znalazłaby stosy lotni- 
czych powieści Meissnera, szczególniej Licznik 
2 czerwoną afrzałką byl reprezentowany przez du- 
żę ilość egzemplarzy, pozalem Szalony Lotnik, 
Czyżeroskiego i duza książek technicznych, które 
jako żywo nigdy dotąd nie znajdowały się w 
dziewczęcych pulpitach. Ale przełożona nie zaj- 
rzała i dolsze prace пай... projektami odbywały 
się w tajemnicy i cichości, aż da chwili, kiedy E- 
la wpadła pewnego dnia z wieścią, że do pilota- 
żu nie trzeba matury, przynajmniej niekoniecz- 
піс. Ona, Ela, rzuca szkolę i zapisuje się na kur- 
sy pilotażu, a jednocześnie na kursy technicz- 
ne*). Najgorsze fo to, że pilotaż jest lak drogi. 
"Teorja i praktyka. to znaczy latanie kosztuje 
ok. 2 tys. zł. za pół roku. No, ale babcia obiecnia 
dać te pieniądze i wogóle na wszystko się zga- 
dza, co Ela chce. 

— Szczęśliwa! — westchnęla Неја — moi ro- 
dzice nigdy w życiu nie pozwoliliby'mi wystąpić 
z 6-lej klasy, a a moim lotnictwie nie jeszcze nie 
wiedzą, ale napewno mi nie pozwolą. 

— źle robisz. że trzymasz calą sprawę w da- 


jemmicy — rzekła Irke, — i lak bez ich pozwole- 
nie nie możesz wsląpić do lotnictwa, ba Aeroklub 
Akademicki, jedyny, który prowadzi pilotaż dla 


dziewcząt, bez pozwolenia rodziców nie przyj- 


A gdzie się mieści ten Aeroklub? 
— Na lotnisku, na Topolowej. 


Pozatem istnieje jeszcze kurs szy- 
bowcowy dla dziewcząt przy Akademic- 
kim Aerokluhie w Poznaniu oraz Aero- 
klnb Polski ogólny, który się mieści пш 
ul. Krak. Przedmieście ii, też ma zor- 
ganizowane kursy, ale nie specjalnie 
żeńskie. Kosztuje też 2.500. 

— О jej, aż tyle! 

— Razem z lataniem, to znaczy z 
kursem szybowcowym. Odbywa się on 
w Polichnie, w woj. Kieleckiem, dapła- 
ca się tylko 3 zł. dziennie na utrzymanie. 

— Jakaś ty mądra lrko, skąd ty 
wiesz lo wszystko — zapytala zdziwia- 
па Ela. — Takie mosz dokladne windo- 
mości! 

- Mam kuzyna lntnika, kióry mi 
to wszystko opowiedział, Ale wiecie, wca- 
le nie zachwyca się naszemi projektami 
Mówi, że jeżeli która ma dużo pieniędzy 
i zamiłowanie do sportu, to może kurs 
pilotażu skończyć, iembardziej, że Aero- 
klub organizuje teraz obok kursów szy- 
bowcowych i motorowe, iakże w та- 


` Posmudniały 
jesi takie łatwel 

— A może dać spokój — zagadnęła tchórzli- 
wa Ela. 

— Ja nie zostawię tego, — zawolala nagle po 
chwili namysłu Trka.—Zdam maturę, skończę wy- 
dział mechaniczny na Politechnice będę lot- 
niczką. Cóż to znaczy, że nie ma pilotek. Jeżeli 
żadna nigdy nie zacznie, to nigdy ich nie będzie. 
Czy mie jest to wstyd, że prócz Sikorzanki nie 
mamy żadnego kobicecgo nazwiska w lotnictwie. 
Angielki, Amerykanki, Francuski, wyczyniają 
dziwne rzeczy na swoich maszynach. Wslawiają 
swoją Ojczyznę, a my со? 
|, — Так, tak — przytakiwaly dziewczynki, ale 
jakoś bez zapału, jakoś niepewnie, Słomiany 
ogień przygasl, piętrzące się trudności zrazily, Ir- 


oblicza dziewczynek. Tak, to nie 


ka ze smutkiem spojrzała na stojącą w milczenin 
gromadkę. Już wiedziała, że nie może па nich lì- 
Czyć w swoich szerokich, zle jakże trudnych бо 
wykonania projektach. Posłanowiła jednak nie 
cofnąć się. Ryła zdrową, wysportowaną dziew- 
czyną, miała duże zdolności malematyczne i že- 
lazne nerwy. Czula, że dopnie swego. Czy tak się 
stanie — czas pokaże. Zofja Miszeroska, 


4) Patrz Ne. 7 „Świata Dziewcząt”. 


не" . 


(Dalszy ciąg). 


— То dziwne! — odezwał się wreszcie in- 
żynier. — To pani, bezwątpienia, a jednak nie- 
zupelnie pani.. Pani sposób bycia, pani spojrze- 
nie jest takie same, a jednak... nabrało jakiejś 
sily, spokajnej pewności siebie... Co takiego za- 
szlo, maja mala przyjaciółka? 

ekki rumieniec pokrył twarz Janki. 

— To prawda, proszę pana — powiedziała 
z naglem zażenowaniem, pelnem wdzięku... — 
Sama nie wiem, jaka zmiana zaszla we mnie 
ad dwuch dni zuję się silniejsza, bardziej 
zdecydowana, bardziej... męska. ażcby określić 
wszystko jednem słow. Może sprawiia lo chęć 
dokonania czegoś. nadzicja, że pana nie zawiodę. 

Durand - Gardel pokiwał głową. 

— Zapewne jest i lo — rzeki. — Ale jest też 
сой lepszego. Pani posiada zmysł czynu i Чеп 
zmysł, stosownie do okaliczności, może słać się 
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TEOM БТЕГАМЈА ШУМА ОМА 


narzędziem szatana lub archanioła. Pani nosi ga 
w sobie, utajony, jak zloło w łonie ziemi. E 
kryla go pani w ową пос pożaru, cierpienia i 
bobaterstwa, która byla dla pani samej nocą 
objawienia. Pani posiada rozmach, który każe 

пі czynić rzeczy wielkie — wiarę w siebie 
1 encrgję, zalety, które nie są jedyne przywi- 
чең mężczyzn, czego jest pani żywym dowa- 
ет. 


nagle Durand - 
— Zostawilam je w przechowalni na dwor 
cu Qnai d'Orsay — odrzekla Janka. 
W tej samej chwili, drzwi się otworzyły i u- 
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kazała się w nich pani Durand - Gardel; za nią 
szła córka. 

Wysoka, szczupla, z twarzą okoloną wlosa- 
mi koloru popielatego, o odcieniu srebrzystym, 
Helena Durand - Gardel, wraz ze swą córką 
Magdaleną, również bardzo jasną blondynką, 
tworzyły parę pelną niaprzeparlego kobiecego 
wdzięku, 

— Moje drogie — rzekł Klemens Durand - 
Gardel — oto panna Janina Bel du Colombel. 
Wiecie obie, co jej wszyscy zawdzięczamy... Nie 
mam potrzeby mówić wam więcej. Przyjmijcie 
8, tak, jak to potraficie obie.. ty, Helenko i ty, 

adelon. 

Helena Durand - Gardel zbliżyła się do Jan- 
ki z EEE rękami. 

— Moje drogie dziecko, pani jest tu jak u 
siebie i jestem szczęśliwa, że mogę panią przy- 
jać pod mój dach tak, jak drugą córkę. Wia- 
my pa więc i.. niech pani pozwoli się usci- 
skać: 3 

— Ob, proszę pani! — zawołała Janka z ra- 
dością. 

Oddala całusy pani Helenie i z uśmiechem 
uścisnęla Se trochę nieśmiałej Madelon. W tej 
samej chwili, do gabinelu wszedl Piotr Durand- 
Gardel i skłonił się przed Јарка. 

Na chwilę zapanowała milczenie. 

— Teraz, kiedy lody są przełamane — ode- 
zwał się Durand - Gardel — niech pani usią- 
dzie, moje dziecko, i posłucha, со jej powie: 
Rozumie się, że zostawimy pani kilka dni na za- 
domowienie się u nas. Jeszcze dzisiaj, maja żo- 
na i eórka pójdą z panią do Strohna, krawcu 
specjalisty od ubiorów spOMDWYCH, gdzie NE na: 
ni Уу нше od stóp da glów. 

jakies cziery, pięć dni, będzie pani co 
tano pracowała ze mną. Kiedy już ekwipunek 
pani będzie gotowy, rozpocznie pani pracę w 


fabryce i na lotnisku; odbywać to się będzie ро 
południu, pod nadzorem mego syna, obecnego tu- 
laj, albo Fernanda Servieu du Mas d'Antonis. 
moich najlepszych pilotów. Dla mnie będzie 
pani tłumaczyła dokumenty i sprawozdania о- 
raz prowadzila korespondencję. Ale, zazna- 
czam, ze nie uważam pani zn urzędniczkę, lecz 
za rospółpracomnicę. Teraz, kiedy najważniej- 
sze rzeczy zostały już omówione, pokażemy pu- 
ni jej apartamenty — skoro ma pani dzielić na- 
ате życie do czasu. gdy będzie pani mogla zn- 
instalować się gdzieindziej, razem 2 bunin, 
gdyż nie chciałbym jej od pani odrywać. 
© Janka, oszolomiona, sluchała, nie rozumie- 
jąc. 
— Dzielić życie państw 
tył. — wyjąkała wreszcie. 

— Ależ tak — odrzekła wesolo Helena Du- 
rand - Gardel, — Pragnąc, ażeby pani była na- 
szym gościem, musichśrty rozwiązać pewne 
drobne trudność Ale wszystko to opowiemy 
pani później.. Będziemy miały dużo czasu na 
rozmowę i zwierzenia.. Idziemy!.. 

Z łagodną stanow Brat ujęla rękę Janki 
i pociągnęła ją za sobą. Madelon i Piotr szli za 
niemi, a ojciec zamykał pochód. 

W ten sposób weszli na drugie piętro pu- 
łacyku. 

— Oto pani apartament — odezwała się Mu 
gdalena, z uśmiechem, otwierając jakieś drzwi 

Janka weszła za nią. Maly przedpokoik pro 
wadził do ślicznego saloniku, w stylu Ludwika 
ХҮІ, oraz drugiego pokoju, umeblowanego zde- 
cydowanie nowocześnie. okojem tym łączylu 
się łazienka i mała garderoba. 

— Mam nadzieję, że pani będzie się tu cza- 
ła dobrze — rzekła Helena Durand - Gardel -- 


2, Moje upariamen- 


i że pani zechce czasem nas u siebie przyjąć, w 
ciągu swego pobytu futaj... 

Janka, stala jak wryla, pośrodku saloniku... 
Te antyki, іе perskie dywany, te sztychy, przed- 
sławiające bitwy morskie, ten śliczny zegar... 

— Ażeby pani nie czuła się zbyt obco u 
nas — rzekl Durand - Gardel jowialnie — sia- 
rałem się dobrać takie umeblowanie, do jakie- 
go pani przywykła w Nantes. Trzeba było u- 
rządzić to wszystko w dawnym apartamencie 
mego syna, który po rycersku ustąpil go pani... 
Ta może wytłumaczy jej trochę opóźnienie w 
sprowadzeniu pani do Paryża, gdyż trzeba by- 
lo poszukać micszkania dla Piotra. 

— Ach! tego za wiele, za wiele! — szepta- 
la młoda dziewczyna, — Jak mogę przyjąć iv- 
le dobroci, uwagi, delikatności.. Jestem tylko... 

„ — Та, ta, ta — przerwał Durand - Gardel. 
Nie zamieniajmy ról, proszę poni. Gdyby nie 
pani, bylibyśmy zrujnowani. То ca robimy ie- 
raz, po wiem „gd i „ale“, namyslach i 
ukladach, nie może się nawet równać z czynem 
pani. Jeżeli nam Bóg pozwoli, a los da nam 
możność dzialania, poprawimy się jeszcze, niech 
W EE w {ет na mnie. maje drogie dziec- 

a! Fani zasługuje na to, ażeby się nią zająć, 
na to zgadzamy się tu wszyscy... 

— Teraz zostawiamy panią samy — rzekla 
Helena, ze swym słodkim uśmiechem — ażeby pa- 
ni mogła rozejrzeć się w swem mieszkaniu... 
Nie mówię, w swej klatce. Będzie pani, oczy- 
wiście, mi zupełną swobodę ruchów.. Made- 
lon рува zaraz ро panią, ażcby zaprowa- 
dzić ją do jadalni. swcj gotowalni znajdzie 
pani wszystko, co może być jej potrzebne. 

— Niech mi pani da swój kwit od bagażu — 


zaproponowal Durand - Gardel. — Zaraz poślę 
po niego. 

Janka, machinalnie, sięgnęła do torebki, wy- 
jęła kwit i wręczyła konstruktorowi. 

Po chwili już była sama... 

Zdawała jej się, że śni cudowny sen i obu- 
wiała się obudzić zawcześnie... . 


Ale nie. To nie był sen. 

Ta niska bibljoteczka, pelna pięknie upra- 
wionych książek, ten śliczny stól. fa wspaniała 
kanapa, prześliczna sekrelarku, wazy chińskie 
i japońskie, piękny kryształowy wazon. z któ- 
rego wychyłały się białe róże i goździki, — 
dywany, fotele, — wszystko to byla najpraw- 
dziwsza prawda. 

Przeszła do „swego” pokoju. , 

Byl bialy i różowy, wybity srebrzystym je- 
dwabiem i wyłożony boazerją, łamowaną kola- 
rem mocno różowym. Ten sam rózowy kolor 
odnajdywało się na gzymsie niziutkiego łoża. 
modnej szafy szerokiej i niskiej, lustra, oraz 
w oabramowaniu puszystego dywanu i w draperji 
firanek. 

Na szalie, styl piękny wazon z kopenhaskiej 
porcelany, > pękiem anemonów. 

W łazience znajdował się cały krysztalowy 
garnitur i komplet szczotek, oprawnych w kość 
sloniową z monogramem Janki. Wszystko byla 
nowiutkie, nienaruszoni 

Janka obmyła sobie twurz, trochę rozpalo- 
ną. Polem usiadła w saloniku i zamyślila się. 

Jakaś dziwna obawa Ścisnęła jej serce, Choć 
nie wiedziała czemu ją przypis 

Naj drgnęla i podmosła si 

Stukano do drzwi. 

(а. с.т.) 
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ТО гаї Һума zawsze nieznośny. Od samego po- 
czątku, od maleńkości. 

Z wyrafinowanem okrucieństwem pa ci 
wymyślnym torturom najukochańsze lalki sióstr. 
Twierdził, że działa w imię nauki i bronił pra- 
wa wiwisekcji. Z precyzyjną dokładnością do- 
Świadczonego chirurga rozpłatywał kadłuby i 
jeszcze się oburzał głośno, że zamiast skompli- 
kowanych tajników organicznych, znalazł we- 
wnątrz jedynie trociny. Do najciekawszych, naj- 
bardziej emocjonujących zabaw: w wojnę, Ro- 
binzoa Cruzoe i walki czerwonaskórych — doa- 

uszczal siostry jedynie w drodze wyjątkowej 
laski i za łapówkę (nieraz przez cały tydzień 
wypadało odstępować z żalem podwieczorkowe 
ciasteczka i maślane bułeczki, za gorzki zaszczyt 
uczestnietwa w niebezpiecznych męskich zaba- 
wach. zostawiających na skórze dlugotrwałe, 
tluczone i drapane wspomnienia). ч 

Niełatwo bylo parakan cenny bralerski u- 
dział w zabawach wykwintnych i cichych, jak 
np: małżeństwo, gospodarstwo, gości. Ў 

— Chlopcy nie umieją się grzecznie bawić 
to rzecz wielnkrotnie stwierdzona, W najuro- 
U chwili RZE ręcznik (woal panny 
mlodej) i uciekają z nim do ogrodu wydając wo- 
jownicze okrzyki Komanczów. Przewracają 1:0- 
skliwie obmyślane i pieczołowicie przygotowane 
zastawy, oczekujące na gości, tem cenniejszych, 
że СЕУ Brutalni w swem łakomstwie 
pożerają jednym kęsem i czekoladkę w kształcie 
indyka i różową marmeladkę, со na półmisku 
2 fryzowanej bibułki udawała tort, Wypijają 
duszkiem malinowy sok, wlany do minjaturowej 
imitacji autentycznej butelki Curacao i jeszcze 
się śmieją i wydziwiają, że wszystkie dziewczę- 
ta to bcksy i gęsi, i że nie warło się z takiemi 
zadawać, 

Ileż przelanych łezt., Пе żab, wpuszczonych 
zdradliwie до siostrzanej pościel Пе atramen- 
towych plam, uczynionych rozmyślnie na świe- 
žo upranej, jasnej sukiencel. Пе perfidnie pod- 
suflerowanych w chwili duchowej rozterki, a 
kompromitujących przed groźnym аегоравіста 
daroslych, odpowiedzi obciąża braterskie sumie- 
nie. Na palcach rąk i nóg całej rodziny тїс zli- 
czyćby; na wołowej skórze — nie spisać. 

Czasem rachunek krzywd staje się już na- 
zbyt długi. Nieśmiały, dziecięcy podziw а ju- 


i siły przeradza się stopniowo w trwożli- 
echcë. Niekiedy w zdecydowane nie- 
Jubienie. 

My i wy. Dwa światy: świat dziewcząt i 
świat chłopców. Ohazy obce i wrogie. nawet 
w szkole koedukacyjnej. Odmienne zasięgi za- 
interesowań, odmienne upodobania. 

— Nie wirącajcie się do tego, lo nie babska 
rzecz! 

— Idźcie! Idźcie sobie siąd! Znisze 
wszystko, pobrudzicie.. То nie dla chłopców. 

Antypatyczni stają się nawet koledzy brata. 
mówiący łamiącym się falcelobasem, i mający 
zawsze brudne łapska i niezmiennie obgryzione 
paznogcie — w tym wieku, kiedy ich rówieśnice 
są już zgrabnemi. zalolnami kobieciątkami, bar- 
dza fAbałemi o wvgłąd i umiejącemi za pomocą 
umieszczonega z Боки kieszonkowych nażyczek, 
pilnika, zrobić sobie nieskazitelny manikiur. 

Tylka. że... Tylko, że z chwilą, kiedy się już 
stalo kobieciątkiem. w błyskawicznem tempie 
jest się już calą kabicią. Kobietą z wszystkiemi 

obiecemi troskami. Troska o wygląd. Troska 
o wrażenie wywierane na ludziach nawopozna- 
nych. Troska o powodzenie na balu. 

Bal. doroczny bał na pensji. A potem inne 
bale w zaprzyjaźnionych szkołach meskich i 
żeńskich. W gimnazjum braci — naturalnie. 

POZA Ci панты o wielkich тет. 
wonych łapskach z ol zionemi paznogciomi 

— Ach nie! Nie. PA i inni. Z innych 
szkół, z wyższych klas. Podohno ma być kilku 
autentycznych akademików z prawa i z medv- 
cyny. Starsi bracia starszych koleżanek. Nawct 
jeden prawdziwy ułan. 

— Jeden nłan!. Jeden na tyle młodych, 
spragnionych tańca nóg. Chyhaby się do niegn 
ustawiły w ogonku, a i tak mógłby nie nadążyć 

Szkolne bale nie trwają do rana. Trzeha się 
jednak przeprosić, trzeba się zacząć rozglądać 
w granie wzgardzonych sztubaków. 

Pa bliższem i życzliwem przyjrzeniu się, 
okazuje się, że są między nimi chłopcy wcale, 
wcale. Теп ma miłe, poczciwe spojrzenie. Tam- 
ten potrafi śmiać się od ucha do ucha, tak szcze- 
rze i zaraźliwe, że nie sposób mu nie wiórować 


Ale to, oczywiście, bracia koleżanek. Bo 
właśni!.. Pożal się Boże. ' 


ycie 
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Ма wszystko, z przyzwyczajenia i zasady, 
odpowiadają 

— Nie. — Kategozycznie i bezapelacyjnie. 

— Przedstawisz mi swoich kolegów, пн wa- 
szym szkolnym bolu? 

— Ani mi się śni. 

- Odprowadzisz_mnie da domu? 

— Jeszcze czego? 

— No, ale pójść na len wieczorek, fo chyba 
musisz? 

- Weale nie, ja nie nie muszę. 

I to się nazywa brat?! Wilk nic brat. 

Zdarzają się przecie niespodzianki. Temhar- 
dziej urocze, że naprawdę niespodziane. Jnkaś 
przykra, okrutna chwila naglej samodności, d 
kuczliwej, upokarzającej samotności w 


e 
razhawianym ilumie. Tkliwe przyjąciółeczki, 
wieloletnie powiernice wszystkich tajemnic 


adhiegly. Każda zazdrośnie uczepiana jakiegoś 
męskiego ramienia. W dobrze znanych, jasnych 
oczach czai się coś niepokojąco kociego, coś jak- 
hy ukryte pazury. 

— Nie zbliśaj stę, nie заслон Во nodra- 
pię do krwi. 

Jakie to bolesne, być właśnie tą upośledzo- 
тщ. tą, dla której піс siarczyla tancerza... nawet 
najmłodszego, najbrzydszego. 

Tak, ale fortuna kolan się toczy, gdy myśli: 
my, że wszystko przopadla, odnajdnjemy skarh 
bezcenny. — Co się stalo? Janek, nieznośny bro- 
ciszck, złośliwy popsuj dziecięcych radości, na 
środku sali opuszcza śliczną, rozpromienioną Ja- 
dzię i kieruje się ku opuszczonej siostrze. 

-= Coś ty taka osowiała? Skrzywdził cię 
kto, Zośka? Co? No, chadź, zutańczymy. 

Brat! Brat przyjaciel, cudem odnalcziony, 
odkryty przypadkiem. 

Ach, naturalnie, jeszcze nieraz hędzie po _ 
dawnemu. Będą i przekomarzania się i doku- 

psoty. Będzie wa i o „babskiej hi; 
gęsiej naiwnośt І kategoryczne „ліе“ 
eriwatawi wszelkim prośbom. I wszelkie 
„ani mi się & а nie nie muszę” 

Ale to wszystko już nie zdoła zmienić, zbić | 
radosnej pewności, że jest w pobliżu macne, bra- 
terskie ramię, na którem można się będzie we- 
sprzeć w każdej ciężkiej chwili. 

Jadmiga Kieronarska. 
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[ү Жа chwila. kiedy zaczyna się 
wyczekiwać na pierwszy wiosną 
pachnący podmuch wiatru. kiedy da 
sprawy otwierania okien w klasie, dotad 
traktowana. jako obowiązkowa koniecz- 
ność, zaczniemy się odnosić z sentymen- 
tem. i kiedy sprawa przyniesienia do kla- 
sy pierwszego pęczka przebiśniegów czy 
przylaszczek, kupionych na ulicy, lub 
pierwszych żółtych podbiałów czy лос?. 
własnoręcznie zerwanych w przydroż- 
nym rowie lub na zapuszczonym irawni- 
ku w parku. nagle przesloni sobą sprawy 
klasówek. odpowiedzi. poprawek i t. p. 

Kto umie z wykładów szkolnych wy- 
lowić praktyczne życiowe wiadomości. 
odkrywa wiosnę jeszcze wcześniej i to 
z pewnym posmukiem  czarodziejstwn. 
Może z calą pewnością twierdzić np., że 
będzie wczesna wiosna mimo tego, 
ślizgawka trwa w najlep 

Jest bowiem roślina 
wieczni czarnoksiężni 
leczki, której dziś 
używają (jako różdżki do wykrywania 
podziemnych źródeł i zlóż. Jesť to le 
szczyna. Kwitnie najwcześniej ze wszv- 
stkich drzew i krzewów. Jeśli wiosna 
mu ус wczesna potrafi kwitnąć nawet 
w połowie Intego i sypie żółlo-zielony py- 
lek swoich długich. wiszących baziek. na 
śnieg. 

W tym roku. gdy to piszę (5 marca) 
ani myśli jeszcze kwiinąć, wobec czego, 
lym obyczajem starszega pokolenia. 
zę, że za moich młodych lat było 
lepiej. bo nawet leszczyna kwitła weze- 
śniej: sama widzialam to podczas harcer- 
skiej wycieczki w lutym. 


z kłórej średnio- 
robili swoje ра- 
szeze różdżk 


Wiem. że są drużyny, m 
w których z jednego po- Po + 
kolenia harcerskiego na 
drugie przechodzi zwy- 
czaj wędrowania na uli- p 
tę Parkową w Warszawie 
(za Belwederem). gdzie ж 
zaraz za pierwszym pło- Шу 
tem na prawo rośnie wy 
soka leszczyna (druga 
jest w parku Ujazdow- 
skim, ale ta ales do 
gatunku, który nie rośnie 
u nas dziko i kwitnie póź- 
niej). 

Należę do pokolenia, 
które  zupoczątkowało 
tradycję tych leszczyno- 


wych biuletynów. Cho- 
dziłyśmy tam pokolei 
wszystkie, а najczęściej 


Zosia, kiórej droga do 
szkoły (z Bagateli na No- 
wy-Świat) zawsze wypa- 
dala przez Parkową Od pierwszego slo- 
necznego dnia w lntym najczęstszem po- 
wiłalnem słowem w drużynie było- 
„kwitnie” 
Та. która pierwsza powiedziała to sło- 
wo bez znaku zupytania, tonem stwier- 
dzenia fnktu. była bohaterką dnia. Те- 
żeli jeszcze przyniosła gałązkę z baźkami. 
oglądała to trofeum cała szkoła. Od {едо 
dnia zaczynało calą szkolę ogarniać sza- 
leństwo м x 
Licytowano się w przynoszeniu do 
szkoły różnych jej dowodów. Nu ich zdo- 
bycie wyzyskiwało się niedziele i wolne 
popoludnia. W następstwie tego wszyst- 
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DROGA DO 
WIOSNY 


kie garnki, służące zazwyczaj jako m:i- 
dele do rysunków. były zajęle czy to ga- 
łęziami tarniny. która na stonccznem ok- 
nie w klasie miala się prędzej rozwinąć. 
niż na krzaku, czy kaszianów („napraw- 
dẹ, nie łamalam, obcinali na ulicy i stróż 
mi dat"), a jeżeli kióraś miala znajomego 
ogrodnika i dostała obcięte gałązki drzew 
owocowych. była prawdziwą triumfa- 


... oddajmy się rylmomi przyrody! 


Male tymczasem siaty rzeżuchę, a pod- 
czas spaceru wyprawiały dzikie skoki za 
pierwszym motylem. 

Nie mam styczności ze szkołami, od 
czasu. gdy przestalam, w trzy lulu po ma- 
turze. prowadzić drużynę. Myślę jednak 
że choć zmieniły się melody nauczania i 
program — nie zmienił się stosunek do 
wiosny. Jest to bowiem rzecz powszech- 
na. międzynarodowa i mówiący wszysl- 
kiemi językami zwierząt Mowgli, byl pod 
tym względem hardzo bliski każdej ucze- 
nicy V-ej czy Vl-ej klasy. 

Tylko podczas gdy on znalazłszy na- 
reszcie w trawie poszukiwane „oka wio- 


i poderwany okrzykiem pawia Moor'a „odmienily się 
odbywał wraz ze wszystkiemi mieszkańcami pu- 

; swój wiosenny bieg, my zmieniamy naszą co- 
dzienną marszrnię i okazuje się. że droga ze szkoły lub 
do szkoły. prowadzi czasem przez park, czasem 
przez rynek. gdzie sprzedają kwiaty, a czasem przez 
Jakieś niezabudowane ulice аа gdzie 

jest dużo ogrodów i pachnie świeżo skopaną zie- 
mią. Dni sta ją się cudownie długie. obłoki cięż- 
kie, zwarte i olśniewająco białe. powietrze, do- 
tąd wdychane obojętnie, nabiera smaku i zapa- 
chu i zaczyna się je poprostu pić, a wtedy krę- 

ci się w głowie przez cały dzień i wszysiko 
prócz wiosny staje się dalekie i nieprawdziwe. 
Można myśleć wiedy tylko o rzeczach niczna- 
nych. nowych i wszystkie bohaterstwa wydają 
się latwe. a wszystkie marzenia — bliskie. 

Tak być musi i lak jest dobrze, Poddanie się 
potężnemu rytmowi przyrody świadczy. że je- 
мейпу dobremi przewodnikami płynących 
przez nią prądów i sił. zalem zdolni jesteśmy 
«о ich czerpania. W młodości jest to naturalne 
i laiwe. poprostu przychodzi samo przez się 
i trudno zrózmnieć. żeby moglo być inaczej. 
Ale ludzie dorośli mogą tę zdolność stracić, je- 
511 zbyt pozwolą się opanować okolicznościom. 
Kio raz byl zbyt zajęty lub zmartwiony. aby 


zauważyć. że wiosna przyszla — przegrał wiel- 
ką bilwę z życiem. pozwolił na przerwanie do- 
pływu energji z nigdy niewyczerpunegu źró- 
dłu. Jesti się zorjentuje w swej pomyłce będzie 


mu trudno ją naprawić = zerwany kontakt 


z przyrodą niełatwo jest odzyskać: jeśli піс za- 
uważyl — zginął bez ratunkn. Skończyła się wie- 
dy jego radość życia. Chociaż postanowilam sobie 
jeszcze w szkole. że nigdy nie będę przemawiała 
mentorskim tonem do młodszych od siebie (w myśl 
zasady: nie czyń drugiemu, ca tobie nie miło) i nie 
będę im udzielała doświadczonych rad, chcę 
pierwszy raz od tego zobowiązania odstąpić, Olo 
moja rada: nie dajcie się nigdy tak opanować ży- 
cin. ару nie poddać się ogólnemu ryimowi przy- 
«ody. nie dajcie sobie nigdy odciąć drogi do w 
sny. J. Prażmoroska 


się х trzaskiem, bulki padają na podłogę, rm- 


WRÓG NIEPUNKTUALNOŚCI 


Miec kiedy mam się zgłosić pa odpuwiedź 


Punktualnie o pierwszej trzynaście na 
dwarcu pdlnocnym. Drugi wagon od lokomoty 
wy w kurjerze, zdążującym da Chicago... Będę 
przy okni 


Jeśli się nie mylę, pociąg ten odchodzi 
w dwie minuty później, więc. zująknąl śię 
mlody człowiek, utkwiwszy wzrok w wysokim. 
starannie wygolanym gentelmanie Z, który byl 
śmnym w Nowym Świecie miljonerem. 

Маје dlatego nazuaczim nasze spol 
kanie na pierwszą trzynaście. W minuię wyłu- 
szczę swoje warunki Minule będzie pan mógł 
się namyśleć, a na udpowiedź. „Так“, lub „Niet 
Marczy schundy 

Miody człowiek sklonił się w milezcniu i od- 
szedł. Ta anegdola często przychodzi mi па myśl, 
gdy obserwuję nieposznnowanie czasn w Polsce, 
a źwluszczą w Warszawie, gdzie każdy uliczny 
zegar „til sobie po swojemu, nie zwracu. 
146 najmniejszej uwagi na swych kolegów 7 in- 
nych ие. Kwdyś zdobyłem wcale. niespodzia- 
me rekord szybkości w przejściu z Miodowej na 


Zlotą, okazulo się bowiem, że na kurs ten nietyl- 
ko nie stracilem uni sekundy, ule „zarabiłem” ри 
minut. Wyszedlem 2 Miodowej o pierwszej dri 
sięć. a na Złotej byłem о pierwszej pięć! Kochane 
stóleczne zegary wystawowe! Wyczyniają cu- 
deńka, o jakich samemu Finsteinawi się nie śniło! 
Spóźnić się w Warszawie niesposóh — za- 
wsze przyjdzie za weześmw. Mialem zchraniv 
па peryferjach miasta o ósmej wieczorem. Wsiu 
Чеш do tramwaju o siódmej trzydzieści, ale pa. 
nieważ хее іо елт dokludsk, зе mam 
wysiąść, zajechalem o dwa przystanki dalej, Pę- 
deg, biegnę i zziujans wpadam do szatni. Wisi 
iam smętnie trzy zaledwie paha. Woźny kiwa 
się sennie na krześle. Na moje chrząknięcie poi- 
nosi powo kc: ziewa i pyta: — Pan na zc- 
branie? — Так. — Jeszcze czasl Nowe ziewnię- 
cie,—Przecież już piętnaście po ósmej! -mówię. 

—. Przed wpół do dziewiątej się nie zacz- 
nie... Murowanel.. 

Trzeba przyznać, że woźny się jednak po- 
mylił: zebranie zaczęło się 7a piętnaście dzie- 
wiata. Młodzież nie odradziła się co do punktual- 
ności о] starszych. Na dziesięć minut przetł 
dzwonkiem klasy przeważnie puste. Później 
gwalt, rwetes, biegamina, tłok. Teczki oiwierają 
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miane jabłka toczą się w tę i ową stronę, jak 
aszalale. Znam jednak jednego wielkiego wroga 
niepunktwalności. Poznalem go w pewnej szkole 
na prowincji, gdzie pracowałem przed sześcioma 
laty. 

Ryło to gimnazjam-olbrzym, беднее około 
sześciuset uczennic! Spóźnienia tam nie istniały 
Sekret tego slanu rzeczy odkryłem pełnie 
przypadkowo. Zaszedlszy kiedyś ро poludniu da 
gimnazjum, wstąpiłem do którejś z klas i tam 
iaka обо scena przedstawiła się moim oczom: 
Przy katedrze siedziały trzy uczennice klasy 
czwartej, o obliczach pelnych surowości, Czwar 


„la przemawiała coś glosem suchym і urzęda- 


wym. zaś przed katedrą tkwiła piąta — maeno 
пчелата 1 niepewna. отуше się, эе był to 
syd koleżeński. Sydy koleżeńskie na terenie wspo- 
mnianej szkoly wypleniły nietylko spóźniunie. 
ale wylmiat* precz obmowy, plotkarstwa i zni- 
szezyły wszelką niesubordynację. 

Czy w innych szkołach się ta u ta py- 
tanie, Zależy to od tego, czy życie sumorząda- 
we jest tam silnie rozwinięte i od zrozumienia 
przez społeczeństwo uczniowskie, że wszędzie. 
„porządeczek musi być!” J. W aśnieroski. 


JAK NAUCZYŁAM SIĘ LATAĆ 

opowiada Danuta Sikorzanka 

Kiedyś, jeszcze w 1929 roku, gdy byłem raz 
na lotnisku zobaczyłem podchodzący ku zie- 
mi samolot, Powiedziano mi, że ląduje właśnie 
jedna z pilotek Aeroklubu p. Danusia Sikorzan 
ka. Nie chcialem wierzyć, a gdy samolot znaj- 
dawal się tuż, tu nad ziemią — odwrócilem oczy, 
nie chcąc patrzeć się na ewentualny wypadek. 
Ale wylądowała szczęśliwie. Od tego czasu 
przekonałem się, że i kobiety mogą z calem po- 
wodzeniem latać samodzielnie. 

Panna Danusia jest wysoka i szczupła. No- 
si długie włosy (pomyślcie — pilotka z długic- 
mi włosamił), Uśmiech często rozjaśnia jej 
twarz, szczególnie gdy rozmowa schodzi na te- 
maty lotnicze, Coprawda na zajmowanie się 
lotnictwem ma obecnie malo czasu, gdyż јако 
absolwentka Lwowskiej Politechniki uczy w 
jednem z żeńskich gimnazjów, 

Gdy zapytuje się ją. czy podczas swych 
szkolnych lat myślała kiedy o łotnietwie, uśmie 
cha się i mówi: 

Proszę mi wierzyć, że nie. Nawet dobrze 
nie zdawałam sobie sprawy, jak właściwie wy- 
gląda samolot, Nie należy so 
bie wyobrażać, że pilotki już 
od dzieciństwa marzą о lata- 
niu, Wprost przeciwnie. My- 
Ślą o książkach, lalkach, lad- 
nych sukniach, zabawach. Ot, 
jak zwykle marzą dziewczęta 
w szkole. 

Zainteresowanie do lotnic- 
twa przychodzi jakoś nogle. 
Zresztą proszę posłuchać. 

— Byłam zdaje się ną dru- 
gim roxu „polibudy”  (poli- 
technika w języku studene- 
kim), gdy raz przyszedł do 


mnie jeden z kolegów, proponując, czy nie mo- 
glabym zająć się trochę sckrefarjalem w Związ- 
ku Awiatycznym — kole naukowem na Poli- 
technice. Ponieważ chętnie pracowałam spo- 
łecznie — więc się zgodzilam. W związku Awia- 
tycznym poznałam się trochę z lotnictwem, póź 
niej zaś skoro powstał Aeroklub Akademicki, 
wciągnięto i mnie do pracy w tej organizacji. 
Pomimo tego, iż pracowałam już jakiś czas 
w Aeroklubie, nie marzyłam ani przez chwilę 
о tem, bym mogla latać samodzielnie, 


Samo latanie, jako takie bardzo mi się po 
dobalo. Kilka razy zabrana mnie na wojskową 
muszynę i pokazano miasto z góry. Nic miałam 
zupełnie żadnego sirachu, tylka za 
każdym razem żalowalam, że lot tak 
<rótka trwa. Potem Ac- 
roklub zorganizował kur- 


pokazano mi 
śrolat zgóry. 


sy teoretyczne o pilotażu. Pø- 
nieważ żywo się wówczas in- 
tercsowałam kwestjami lotni- 
czemi, pilnie uczęszczalam na 
le wykłady, traktując je jako 
przyjemność, a nie jako drogę 
do zdahycia umiejętności рі. 
lota. 

Dopiero gdy grupa przysz- 
lych pilotów jechala na bada- 
mia do tak zwanej „Cebuli" 
(Cenirum Badań Lekarskich 
dla lotników) — myśląc o nau- 
ce piłoiażu — wybralam się 
2 nimi, gdzie uznano mnie za 

/ kandydatkę na pilota. 

Wreszcie przyszedł w je- 


— g— 


m uśmiech często 
rozjaśnia twarz 
panny Danusi... 


sieni 192% r. dzień, w któ- 
tym wsiadlam z instruk- 
torem sierż. Pakulą do starego „Han- 
riota" na pierwszy szkolny lat, Laty 
takie, trwające okoła 5 min., odbywalam palem 
dosyć często, po trzy — pięć na jeden dzicń. 
Pewności dodawała mi zawsze świadomość, że 
przedemną siedzi instruktor, który natychminst 
skoryguje każdy mój niezręczny ruch „knyplem* 
(drążkiem sterowym). 

Ale najgorsza chwila miała dopiero przyjść. 
Pod koniec tych lotów szkolnych, kiedy już na- 
bralam nieco wprawy, mówi do mnie któregoś 
dnia instruktor: „Może pani sama polecieć, pro- 
зге wszystko robić tak jakbym siedział z panią 
w maszynie”. 

Mam trochę tromy, ale nic — startuję! Ode 
rwalum się od ziemi i kiedy już miałam robić 
pierwszy wiraż, zrobiło mi się jakoś głupio -- 
na siedzeniu przedemną nie widziałam szerokich 
pleców instruktora. Musiałam więc polegać sn- 
ma na sobie, Ziemia wydała mi się strasznie 
wysoka; byłam вата. Ale jak mi się udał pier- 
wszy wiraż, to już wszystko byla w porządku. 
Wpadłam w świetny humor. Proszę sobie wy- 
obrazić moją radość, kiedy poczułam, że ma- 
szyna i molor robią to, co ja chcę. To zado- 
walenie trudno opisać słowami. 


— Czy o lataniu Pani wiedziano ca 
kolwiek w domu? 


- Nic podobnego. todzice 
wówczus w Łodzi, a ja 
we Lwowie. Nic myślałam się tem 
chwalić, bojąc się, by mi nie kazanu 
przerwać mojej nauki pilotużu. Kiedyś, 
podczas feryj Wielkanocnych, gdy już 
mialam licencję pilota, przysłał ktoś 
memu ojcu wycinek z gazely, zawiera 
jący listę nowych pilotów. Ale jako 
post factum przeszla ta na szczęście bez 
burzy. 


Zresztą 
moi mieszkali 


— A najprzyjemniejszym momentem 
z przeżyć Jotniczych.., 


- .. był naturalnie ten pierwszy sn- 
modzielny lot, kiedy zaznałam rozkoszy 
władania mazsyną. Pozatem do najmil- 
szych wspomnień zahczam nasz lat do- 
kola Polskr jaki zrobiłyśmy w 1951 r, 
wraz z moją kolezanką klubową Wan- 
dą Olszewską. Lot ten, który odbyły. 
śmy na dwóch samolotach 5, miał 
znaczenie propagandowe, to (е2 pokolei 
odwiedziłyśmy wszystkie niemal mia- 


w 


sla Polski. Ро atarcie w Katowicach, le- 
ciałyśmy na Kraków, Lwów, Stanisła- 
wów, Tarnopol, Łuck, Brześć, Barano- 
wicze, Lidę, Wilno, Grodno, Warszawę, 
Toruń, Grudziądz, Poznań, Łódź, by 
przez Kraków wrócić do Katowie, gdzie 
wlaśnie odbywa! się wielki meeting lot- 
niczy z udzialem wszystkich naszych 
asów", Byłyśmy w całym kraju przyj- 
mowanc bardzo serdecznie i gościnnie, 
а wiele ludzi, szczególnie ze starszego 
społeczeństwa przekonało się naocznie, 
że lotnictwo nie musi być іака wielką 
sztuką, skoro dwie młode kobiety mogą 
samodzielnie robić lot dookoła Polski, 

Panna Danusia mówi bez przesady i 
paiosu o swojej karjerze lotniczej, Bie- 
rze ją jako rzecz naturalną i prostą. 
Jest rasową przedstawicielką młodego 
pokolenia kobiecego, umiejącego dać so- 
bie radę samodzielnie w życiu. Za to 
należy się jej uznanie, a przykład jej 
jest godny naśladowania. 


Ј. Radzimiński, 


Danuta Sikorzanka i kpt. Boleslaw Orliński na lotnisku w Katorwicuch. smmm 
"= || [c ———— 


acl" ZENICI 


(Nomela z lat niewoli) 


acek z panem Gwoździkiewiczem strzelali 

w kręgle przed gankicin. W alejkach trzesz- 
czało od liści: leżały jedne na drugich — zupel- 
nie ciemne, rude i złote, Amalka poruszała je 
nogą i wiedy wyglądała w szparach wilgotna, 
pachnąca grzybami ziemia. Amalka szła przed 
siebie bezmyślnie — byle jeknajdalej oł stuku 
sprowadzonych niedawno z Warszawy (росгіо- 
wym dyliźansem na Radom) — kręgli. Nie mo- 
gla lego zupelnie znieść. Nie mo-gła! Wszystka 
(i zabawa w kregle!) skończyło się tego dnia, 
kiedy matka, za namową pani sędziny Modrzyc- 
kiej, sprowadziła dla niej (|) — „Madame”. Za- 


częly się męki: Oui, — non. — Madame Ma- 
thilde furkolala tafiową spódnicą po podlo- 
gach olszańskiego dworu. „Ош — non, ош 


пап“ — szumiała tafta. Amalka zgrzytala wprost 
zębami, Nie mogła zni chrobołu jedwabnej 
spódnicy i tego „r“, które buigotało i gotowało 
się w gardle „Madame” chyba przez parę minut. 
Wszystko stało się pokrnczne: poranek nie był 
już skokiem z lóżka w chloduq świeżość ogrodu. 
Zaciemniło go cndzoziemskie powiłanie: bon- 
jour Amalie — i „szu-szu-szu” iaftowcj spód- 
nicy. A jeszcze — to bylo chyba najgorsze. 
Sznurówku. „Madame” mówiła coś dlugo mst- 
се. Amalka prawie nie umiała po francusku, 
więc nie rozumiała nic. 7 tych konfcrancyj wy- 
nikla znowu rozmowa Amalki z matką. że „Ma- 
дате“ zauważyła (czemuż nikt przedtem nie 
zauważył!) — niezgrabne „trzymanie się" Amal- 
ki Trzeba więc, aby Amalku nałożyła sznu- 
rówkę. (Ош, oui! Une ceinture de bonne te- 
nue!) Amalka zrozumiała, że tu już nic pomóc 
nie można. Zwlaszcza, że puni Modrzycka kupiła 
dla swojej grubej Klurci jakiś pancerz z „bry- 
Ка“, a wszystkie nowości dziwnym, dla Ата! 
niezrozumialem echem, przedostawały się z mo- 
drzyckiego domu do dworu w Olszanie. 

Kiedy zapadł wyrok, zakuwający Amalkę 
W kajdany fiszbinów, dziewczynka wstrzymując 


łzy pognała w ogród między zrudziałe porzeczki. 
Dlugo siedziala w kucki na chłodnem zielskn 
2 dziką złdścią ściskając pięść. Mówiła w myśli 
do „niej“ wstrętnie i z nienawiścią: — Francu- 
zical — Szurpak! — Czupiradlo! — Byla upojona 
zlością, która się w niej gotowała. Tak! Tak! 
Jest гін! Grzeszy, ale chże tak, niechże 
tak, skoro „апа“ zabrala jej to, co cenita naj- 
bardziej: wolność! 

Bo ota skończyło się wszystko, kiedy fiszbi- 
nowe cudactwo przybylo {pocztowym dyliżan- 
sem na Radom) z Warszawy. Amalka czuła s 
unieruchomiona jakiemś sztucznem rusztaw 
niem. Zerkała smutnie ku drzewom i parkanom. 
które przestały być dla niej celem „wdażenia”. 
Nie mogla. Tak. Nie mogla porządnie ruszyć się. 
ani zgiąć, a cóż dopiero łazić po drzewach! 

Teraz chodziła olo po olszańskim ogrodzie 
z „nią”, lub — rzadko — some, znudzona, sztyw- 
na, jak drag i całemu światu niechętna. Wacek 
z preceptorem Gwoździkiewiczem grali w kręgle. 
luh jeździli lódką po stawie, a ona? 

Nie — nie mogła przywyknąć, choć już mi- 
nelo dobrych parę tygodni i pożółkty zdrowe. 
letnie liście w olszańskim ogrodzie, Za {о magln 
się już conieco z „madame“ dogadać. Tylko, że 
burczały obie do sicbie niechętne, nieżyczliwe — 
calkiem się nie rozumicjące. 

Matka patrzyla na to malo: miała dużo pra- 
cy przy doglądaniu gospodarstwa i duża jeździ- 
la po sąsiedzkich dworach: Amalka i madame 
Mathilde żyły wrogo sam-na-sam. Tak: sum- 
по-ѕат, bo odkąd zjawila się Matylda, Wacek 
zniknął 2 horyzontu siostry. Łupił w kręgle 
z preceptorem, lub kul: ато, amavi — (nieśmier- 
telne kochanie!) w chłodnym parterowym po- 
kojm, gdzie pachniało wilgocią i zbutwiałemi 
jablkami Potem gnał w pole, czy w las konna 
lub na swoich chudych, chlopczyńskich nogach, 
dziki i wolny. Gwoździkiewicz ga nic męczył. 
Рага „kuciem” i jakąś tam zabawą (kręgle czy 
łódka) — Wacek był sam. Gwoździkiewicz, czar- 
niawy, trochę ponury, jak zauczone dziecko, żył 


—. m — 


w zgodzie z uczniem, ale go nie dręczył swoją 
obecnością. Często zamykał się w swoim pokoju 
i pisał coś na krótkich kartkach papieru. Przy- 
tem wzdychal. Tak: Gwoździkiewicza można 
było znieść, ale „Madame” była zmorą, która by- 
ła obecna zawsze i wszędzie. 

— Amalie! Amalie! — Amalka drgnęła od 
zlości i przyspieszyła kroku. W sad! W sad! 
Kuenęła, jak i wtedy w porzeczkach i zawzięła 
się w milczeniu, („Niech mnie teraz szuka choć- 
by i sto latl*) Chłodna, lepka nitka „babiego 
lata“ uderzyła ją po oczach. Amalka skuliła się 
w sobie, Zrobiła się jakby mniejsza i taka bar- 
dzo biedna. Było jej żal siebie. Łzy, duszone 
wstydem i tą, olszańską" skrytością. ukazały 
się w kącikach oczu. A potem popłynęły. Prędko, 
prędkoł Jedna za drugą. Zciekly słony stru- 
mieniem kn trzęsącym się ustom. 

— Amalkal 

(Bu-u-u-u) 

— Czego beczysz? 

Szurpakowała płowa Wacka wysunęła się 
z porzeczkowych gąszczy, Jasne oczy wpałrzy- 
ły się życzliwie w spuchniętą od Беки twarzycz- 


kę. Wtedy buchnęła w jego bralerskie ramiona 
i jęla szeptać bezładnie, trzęsącemi usty prosto 
w jego podrapane uszy, że tak nie może, że nie 


wytrzyma, że „опа“ ciągle za nią lazi, że ją. 
Amalkę, skuto fiszbinowemi obręczami, że chyba 
zamrze, albo со! Matce niema co mówić: prze- 
cież Klarcię Modrzycką też tak chowają, ale оп, 
brat, towarzysz nadrzewnych, parkanowych wę- 
diówek niechaj wie, jak bardzo, jak bardzo jest 
nieszczęśliwa | * 

Łkala już nadobre, niepamiętna na nic, tylko 
ne swą nieszczęsną niewolę. Wiedy Wacek adjąl | 
jej zamaćkane ziemią i zgniecionem zielem tą- 
czyny od zapłakanych oczu i powiedzial poważ- 


nie 


— Nie becz, Amalka! 
becz! Ja cię poratuję! 
? 


Na miły Bóg, 


— Ја cię porutuję. Zawiążemy aljan 


się nie bój. Wojna z aljaniami jest (rudna. Wy- 
gramy wojnę z Franenzicą! 

— Jakże to?! 

— Cicho, głupia! 

Amalkę podrzncila obraza na te słowa, nle 
Wacek przytrzymuł ја mocnemi rękami przy po- 
rzeczkowych krzakach i jął dokumeninie klaro- 
wać w czem rzecz: — wajna podjazdowu. Par- 
tyzancka. Potyczki. Dręczenie. Niepokoje. Aż 
du pognębienia wroga. Taki system. Póki me 
zrejleruje. Jeno tylko: — ręka w rękę. On i ona. 
Amalka. Aljanct, 

Amalka pojęla. Otworzyła szeroko oczy i ki- 
wala głową. Tak! Tuk! A napoczątek: sznurów- 
ke! Az krzyknęła z radości! Sznurówku! Sznu- 
rówka! 

Јак odzew dało się słyszeć z końca ogrodu 

Amalie! Amalie! 


* 

Madame Mathilde siedziała wieczorem przy 
malem lusterku. W blasku dwóch świece twarz 
jej byla jeszcze chudsza i mizerniejsza. Od paru 
tygodni żyła w nieustannym rnchu. Byla du 
ostatnich granie wymęczona. Nic to, że zginęła 
amalcina sznurówka i że ją potem Walek znalazł 
zmaltroetownną w padwórzowej studni; піс to, że 
rodzień rano daremnie szukala swego przyp 
nego warkocza, że nieustannie znajdowało raz- 
sypune igły i nici przy robocie. Najgorsze było 
to, że zyła w atmosferze naładowanej nieżyczli- 
wą czujnością Amalki. Musiała się strzee, zo- 
biegać. by każda ze zwykłych, codziennych spraw 
nie zmieniła się w prawdziwą medolę dzięki ja- 
kicjś djabelskiej aktywności ponurej i biernej 
da tej pory dziewczynki. Śniadanie, obiad, spa- 
exercices", wszystko stala się terenem 

Amalka — „conira“ madame Mathilde. 
Amalka wyzwolona ze zniszczonej w studni 
sznurówki, stała się dzikiem lichem, dla którego 
istniały drzwi zamknięte, okna, parkany, ni 
inne przeszkody. 

Jakim zachęcającym do wszelkich szalonych 
poczynań ogniem płonęly przy każdej awantu- 
rze oczy wyrostka. amalkowego brata! Madame 
zdawalo się. że oto z mroku śledzi ją zle, nie- 
życzliwe, nawpół jeszcze dziecinne spojrzeme. 
Ale w ciemnawym pokoju nie było nikoga, I oto 
w samotności zuczęła rozpamiętywać swe ży- 
сіє, Ów szmat dni i godzin, kłóre upłynęły 
jej w tym kroju, o którym jej mówiono, że 
jest dziki sschodni”*, a kióry był prze- 
сіе bliski temu „zachodowi“, jaki znała. Мс 
drówki z kuferkami ро nieznanych domach. Ma- 
le mademojselles, które uczyła, a które (jakze 
rzadko!) darzyły ją swem przywiązaniem. Po- 
dolskie równie, mazowieckie łąki, niekłańskie 
lasy — jakże dużo widziała! Dwory, jesionowe 
stoły i krzesła, kominki, nu których plonął pach- 
тасу drzewem ogień. Tak samo, tak sama wszę- 
dzie.. Jakże dziwnem bylo jej życie: dlugie, a 
tak latwe do streszczenia, Exercices — рго- 
menades.. Jakże jednako wyglądały wo wspo- 
mnieniu łe Amalki, Zosie, Klar Furkotaty 
wkoło w mroku sztywne organdynowe spódnicz- 
ki. Niebieskie i czarne oczy śledziły grę jej twa- 
rzy, Czyż zabłyśnie kiedyś w jakichś dziewczę- 
cych oczach jasność życzliwa dla niej, dla ma- 
dame Mathilde?.. 

Za oknami pokoju szumiał ogród olszański. 
Za ogrodem — wielki polski las. 

p" 

Rawy «mł Sypuł już mł sisiane. 6 
mróz wyczyszczal niebo, aż do ostrego, mocnego 
błękitu. Madame nalozyła salopkę i wędrowała 
z Amalką na krótkie przechadzki ро opałaco. 
nym z liści ogrodzie. Złość Amalk: się wyczer- 
pała. Zdawało się, że brakln jej konceptu do 
codziennych złośliwości. Czasem rozmawiały 
niemal przyjaźnie. © nowej szunrówce nie byla 
mowy. Poprosiu — poszła w niepamięć. Zwła- 


szcza. że była tyle innych, ważniejszych spraw. 
Działy się one niedaleko. Za ołszańskim ogro- 
dem. W lesie. Znaydowano lam — trupy. Czę- 
slo chowano je iajemnie — w nocy. Kolo mlynn 
w Dobrowoli, w zaroślach hukały strzały. Las 
tętnił od wojennych ech. Niepokój straszny, za- 
czajony w pogodnem styczniowem powietrzu 
dusił«i ściskał za gardło. Ogarnal i olszański 
dom. Ртессріога wackowego, Gwożdzikiewicza. 
już dawno w dworze nie było. Zniknął któregoś 
wieczoru. Nu wieść о tem, со się stało, madame 
jęknęla cichutko: — Jesua-Marie. 

Wtedy poczuła na sobie szybkie spojrzenie 
Warka i Amalki. 

Wacek chodził teraz samopas, walkoniyc się 
setnie, Włóczył się nd okna do okna, zgoła nie 
sluchajac, со do niego mówiono. Amalka sir- 
działa cicha, szyjąc coś gorliwie po kątach. Ma- 
lame byla nieswajo. Wielki niepokój duszący 
atmosferę domu spychal gdzieś w pogardzony 
kat jej lekcje, konwersację, gramatykę i wyszy- 
wanie na „tamburku” kwiatkowych patarafek. 
Niewiadoma dlaczego, ale z jakiegoś wewnętrzne» 
go przekonania zwolniła Amalkę od wielu obo- 
wiązkowych zajęć i usuwala się powoli z jej 
dnia, z tych godzin. które powinna przecież z nią 
spędzić, rozmawiając swym ojczystym językiem. 
I = dziwna rzecz — teraz. gdy przestawaly z so- 
һа mało, Amalka wydawała się jej bliższa, niż 
wówczas, gdy były caly dzień razem. Zerkala 
czasem ze swego kącika ku „madame“ i w jej 
oczach blyskała coś naksztalt porozumienia. 
Francuska nśmicchala się wówczas do uczenni- 
cy swemi wąskiemi, blademr wargami. 

Wszystko ucichło, jakby siły się wyczerpały. 


poknju rozwichrzony, blady, calkiem dziki. Oj- 
ciec krzyknął — Ani się waż! — i irzasnął 
drzwiami. 


Wacek wpudł na „Madame”. Dyszał mocna, 
jak ścigane zwierzątko. „Madame” spojrzała pro. 


sta w twarz swcgo młodego wroga. Spojrzala 
zmęczonemi. czarnemi, egzaliawanemi oczami. 
Powiedziała: 


— C'est dur d'etre esclave... N'est-ce pas? — 
i odeszła. Jej tuftowa suknia denerwująco szu- 
zała pa drewnianej olszańskiej podlodze. 


Tego wicczoru Śnieg zawiewał z północy aż 
dzwoniły szyby. Гах słychać było nawet w sa- 
lanikw. Gałęzie łomotały na wichrze. W żóltem 
świetle lampy Amałka wadziła palcem ро książ- 
се, czytając francuskie wiersze: 


Ne pourrons-nous jamais sur l'ocean des ages 
jeter Tancre un seul jour? 


Czytała powoli rabiąc jeszcze dużo błędów. 
Madame kiwala do taktu chudą szyją: == Ne — 
pour — rons — nous — ja — mai 

Wacek czytał coś w drugim końcu pokoju. 
Jak mógl, skora tam była całkiem ciemno? 
W każdym толе szeleścił kartkami. Matka spała 
zmordowana bólem głowy, który dręczył ją cały 
dzień. Ojciec został na пос w miasteczku. 

Amalka nagle umilkła. Wiatr walnął w szy- 
bę, jak kanonada . Huk odbił się od domu i ude- 
rzył w ogrodowe drzewa. Za ogrodem ducdnil 
w ciemności las. 

— C'est assez, Amalie. 

Amalka złożyła książka. Madame była pod- 
піссопв. Na jej chude policzki wystąpily ce- 
glaste rumieńce. Маја od stołu i zapaliwszy 
świecę odeszla z nią ku drzwiom. 

— Bonsoir, mes enfants. 

— Bonsoir — hurknął Wacek. 

Amalka сасһи!Ко poszla za madame na górę- 
Zamykając drzwi swego pokoju spojrzala w stro- 
nę pokoju nauczycielki. Madame stała w progu. 
Świeca oświetlala jej zmęczoną twarz. 

— Bonsoir — cherie — powiedziała. 


Madame Mathilde nie mogla spać. Gałęzie 
łomotały o zamknięte okno. Wreszcie koło pól- 
тосу zmorzył ją krótki, gorączkowy sen. Nagłe 
wiatr krzyknął głośniej w ogrodzie. Siadia na 
tóżku. Do łapotu galązi dołączył się odgłos ty- 
siąckroć cichszy, lecz bardziej niepokojący. Ma- 
dame Mathilde nadsłuchiwala.. Coś, jakhy chro- 
botanie w sąsiednim (Amalki) pokoju. Wiatr, 
który (ukt drzewa, gluszył ca chwila ów nie- 
рокојасу szmer. Wtem wszystka krew spłynęła 
jej do spłaszoncgo serca, bo oto usłyszała głos 
Атакі: 

Masz wszystko? 

Tak... (to Wacck). 

Bój się Вода! Bój się Bogu.. 

Muszę. Suma ruzumicsz że muszę! 

— Tak. 

- Cicho... Cicha... 

Madame pojęla wszystko. To była jasne i 
proste. Jasny i prosty był również jej obowią- 
zek, Wiedziała przecież, ea a łem sądzili ojciec 
i matka... Так; madame wiedziala. јак postąpić 
należy. Trzęsqecini się rękami zapaliła świecę 
Wsunęła nogi w znoszone „moljerki”  Otuliła 
się w rotundę i wyszła nu korytarz. Tam byli 
Już oni oboje: Wacek i Amalka, Amalka w ja- 
kimś — pożal się Boże — dziewczvńskim szluf- 
roczku, on w polskicy buree, [utrzasty, czapiasty 
i zbrojny. W dzikiej twarzy wyrostka ролу 


pół-bohaterskie, pól-przerażone owy. Madam" 
Mathilde stanęła blada w dygocącej smudze 
światła. 

Mes enfants- zaczęła — | głosu jej 


zbraklo. 

Chłopak rzucił się dzikim, niesfornym ru- 
chem. jakby chcial jej zakneblować usta. Ale 
Amalka przytrzymuła ga za rękaw straszliwej 
kurtki, przez ramię kiórej szedl hojawy pas, i 
spojrzału w twarz madame Mathilde wielkiemi 
praszącemi oczami. Spojrzenie 10, wilgotne ad 
łez, mówiłn wszystko. Madame pojęta. że ota na- 
deszła chwila, w której stanęla najbhżej tajem- 
niczego serca swej nezennicy. Nagle załamała 
się coś w niej. T zrozumiała, że gotawa jest po- 
pełnić szaleństwo. Wilgotne aczy Amalki były 
nietylko pelne prośby — były pelne zaufania. 

— Ош — wyszoptala gdzieś przed siehie — 
Qui — mon frere lui aussi — fui soldat pour 
combattre en 1848 pour la liberte des nations.. 

Te dziwne slowa nie odnoszące się ani do 
chwili, ani do stanowiska madame Mathilde, by- 
ły jednak zrozumiale «Па dziurawcj franen»- 
czyżny Wacka. Jakimś dziwacznym ruchem ujął 
trzęsącą się dłoń madame 1 — ucałował. 

— Nour sommes alies — wydukał, 

Potem stalo się to najdziwniejsze. Przy 
huku styczniowego wiatru, który walił o olszań- 
ski dwór. starn egzaltowana Francuska sprowa- 
dziła wdół po trzeszczących schodach wyrostka 
w rogatej czapie, w krótkiej kurtce, 2 pistoleta- 
mi za pasem. Otworzyła mu drzwi własnym klu 
czem, który wręczono jej przy przybyciu do to- 
go domu. Jej zmęczone oczy zobuczyły, jak chlo- 
piec gnal przez kotlujący śnie 
nę czarnego w nocy bezgwiezdnej 

m 

Zamknęla cicho drzwi i wrócila do siebie. 
Zdawalo się jej, że to co uczyniła dodało jej sio 
lat. Z trudem, ciężka dysząc położyła się na ló 
ku. Nad nią stała Amalkn. 

— Cherie -- powiedziała. 

„Madsme” podniosła na nią zdumione, nmg- 
m ry 

— Cherie — ost — quil est тогі — votre 
frere? 

— Pour la liberté дея nations — wyszeptala 
madame Mathilde, patrząc w splukane, mebieskie 
oczy Amalkt. 


Таки. 


Hanna Janunzerwaka 


jektywie ulicy Ordynackiej i roman- 
ariy warawnemi, zdawałohy się mu- 
rami, od strony spadzistej ulicy Tamka? 

Na początku raku szkolnego, we wrześniu, 
wypelnia ulicę Ordynacką, rok rocznie gwar 
mlodych, dziewczęcych głosów... Zdenerwowane 
twarze, drżące ręce, trzymtające pliki papierów. 
spteszne kroki.. W głęhi gmachu Konserwata- 
rium, na parierze znajduje się kamcelarja „War: 
zuwskicj Szkoly Dramatycznej", przyjmująca 
2а kandydatck.. Stąd ten gwar, ten ruch 
Chłopców malo. Dziewczęta za to gremjalnie zg] 
zają swoje kandydatury da wstępnego egzaminu 
dizerne, szezuple, drobną swą postawą nie odpi 
wiadujące warunkom scenicznym -— skierowują 
iytające spojrzenie na panią Sckretarkę. Duże, 
halaśliwc, zmanjerownne przedstawiają swe 
papiery, najczęściej pozostawiające wiele do ży 
czenia (dwójki ma świadeetwach szkolnych) 
Wysokn panienka o wielkich oczach, zamiast 2 [o 


tografji - przynosi piętnaście! Jest bezwarunko 
wo [ologonieznu. ule b wyrazu. Та mila blon 
dyncezka, której się zdeje, że przypomina Мис 
Donald — przynosi swe poezje, ale mówi z... klu 


skami w ustach 

Profesorowie, Warszawskiej 
tycnoj, najezęś 
tych kilkndzienieci 


Szkoły Drama 
cj wyławiają zaledwie kilka z 
kandydatek. Z tych kilku 


rie wiadomo peszeze też, со hędzie! Bo to pracu 
ciężka i rzetelna czeku. na cale życie (a nic 
wszyscy dudzie lubią i umseją pracować). Przy 
tem. do Teatrów Warszawskich dostać się wię- 
cej під trudno, a na prowincji zmarnować się hut- 


Jeżeli jednak, pominąwszy wszystkie przeci- 


wności, rywalizacje i frudlności, osiągnie się r 
му j pracy i fulontu, jakże i wledy cięż- 
ką jest ta drog ery scenicznej”. 


Opowiem Wam kilka historji prawdziwych 
z życia naszych znanych artystek, tych, których 
talent, uroda, praca, wytrwałość doprowadził 
da sławy! 


Przybylko-Potacka jest wielką aktorką. Ol- 
twarząła w życiu kilkadziesiąt typów всепїсу- 
nych, о różnorodnej psychice. Za każdym razem 
byla inna w charakieryzneji zewnętrznej i we- 
wnętrznej, „Królowę Klżbietę” w sztuce Rruekne- 
ға grla najlepiej ze wszystkich artystek w En- 


Powinna by się czuć szczęśliwą — niepruw- 
daż? Tyle ról, tyle braw. tyle recenzyj teatral- 
nych pochlebiych, tyle kwiatów! 


A jednak szczęśliwa nie jesi. Jest zmęczona. 
Przygotowanie roli, próby, opanowanie tekstu pa- 
mięciowe — io ROA та praca. Cale noe 
spędzane na pracy. зру wydohyć „żywą posta: 
scónsczny. A potem dziesiytki, setki wieczorów 
„iakich samych”, Nie można mieć przez cały ten 
okres, kiody sztuka „idzie” ani bólu głowy. 
ani grypy. uni zmartwienia. Trzeba uśmiecha: 
się i gruć bo „zerwać“ przedstawienia nie moż- 


Ostutnia Przybylkó-Patocka miala silny bron- 
ehit, Leżała cale dme w łóżku, brała lekarstwa, 
pila gorący herbatę 2 cytryny, a wieczorem prze- 
wożono ја do teatru w zamkmętym nucie, aby 
Bralu w trzyaktowej sztuce, nie schodząc prawie 
ze sceny! 

Bała się, że koszel ją chwyci, 

Rok Чеши w „Elzbiecie Królowej Anglji", 
przebierała się kilkanaście razy i zmieniała рети 
ki, mając dreszcze i silną gorączkę 
‚_ Patrze nu nią z widowni zachwyca! 
sie jej grą. 

Ол marzylu o łóżku i ciszy wypoczyn 
ku. który każdy zwykly śmiertelnik mu болп, 
szpitalu, czy lecznicy... 


jámy 


Choroba — to jeszcze nie to najgorsze — со 
meczy ni sceme 1 wielkim glosom wola o „uie- 


walnietwie” fachu aktorskicgn, Największym cig- 
żarom jest zmartwieme osobiste, kiórega okazać 
me wolno, nie można. Ileż to uśmiechów spływa 
do nas zo sceny ро przez lzy. Ćwiklińska kiedyś 
gala rolę bardzo niefrasabliwie uśmiechniętej pa- 
їз, budzye śmiech na sali, bezpośrednio po odej- 
sciu od trumny swej przyjaciółki 


‚Ола była taka młoda i... miała dwoje ma- 
nikich dzieci, które zostawiła”, zalila się do mnic 
Ро przedstowienin. 


Marja Gorczyńska 


Jeden z aktorów w  „Damach i Iluzarach* 
Fredry śmieszy! widownię swym rubasznym hu 
morem, podczus kiedy synek jego ciężka choto. 
wał na dyfteryt. Żegnał się więc za kulisami. I 
modlil podczas sniraktów w swej garderobie, peł- 
nej świateł, luster i szminki. 

Najtragiczniejsze przejście może miała w swej 
karjerze scenicznej Gorczy ńska. 

Oto, jako mlodziutka adeptka Szkoly dra- 
matycznej musiała przezwyciężyć wiele trudno- 
ści, gdyż Rodzice, mieszkający w Lublinie me 
chcieli zgodzić się na jej karjerę sceniczną. Paka- 
nawszy jednak pracą i prośbą wszystkie przeciw- 
ności — zostaje zaangażowaną przed ukoffczeniem 
Szkoły Dramatycznej na scenę Teatru Polskiego. 
Со ун trymmE — jechać do Lublina na wakacje 
z podpisanym kontraktem w kieszeni! Rodzice 
dają swoje pozwolenie! 


Marja Gorczyńska 
m ғой pensjonarki. 


fot. Doryn. 


Boże mój, co za radość! 

Ale ta radość tak krótko trwa. Olo wielka 
rola w „Szyldkretowym Grzebieniu", nie będzie 
widziany przez malkę, nie będzie widzinną przez 

W dniu premjerowym, kiedy wiclka, menig- 
cu się od barw, rola czeka na odtworzenie — przy- 
chodzi depesza z Lublina., Ojciec umiera. 

Gorczyńska musi grać, Nie wolno jej zrywać 
przedstawienia! 

Opanowuje się nadludzkim wysiłkiem i gra. 
Słyszy pierwsze oklaski i widzi za kulisami piet- 
wszy raz wielkich naszych krytyków, kłórzy 
przyszli Jej złożyć życzenia. 

Lecz to wszystka blednie i traci na tęczo- 
wych barwach, wohec tej depeszy z krótką wia- 
dómością, leżącej na toalecie garderoby teatral- 
nej. Tryumf Wielkiego Dnia zatruty goryczą 


świadomości, że jutro.. będzie mażna na godzin 

kilka zaledwie pojechać do Lublina, by wieczor- 

nym pociągiem powrócić na czas, na drugie z ko- 

lei przedstawienie. + Szylkretowego Grzebienia”.. 
. 


Aktor nie ma czasu na... swoje życie. Jeżeli 
chcecie wstąpić na scenę —to pamiętajcie о tem. że 
Jaracz rano ma próby, po południu nagrywa film, 
a wieczorem gra w Teatrze Ateneum. Pamiętaj- 
cie o tem: Zetwerowicz rano reżyseruje sztu- 
kę. po obiedzie ma dwie godziny wykładów w 
Szkole Dramatycznej, a wieczarem рта w Teatrze 
Polskim... Pamiętajcie, że Ćwiklińska ma całą тос 
jeneralną próbę, cały dzień mierzy lualety na czas 
nie wykończone, a wicczorem występuje w pre- 
mjerze, slaniając się na nogach 

* 


Jeżeli już koniecznie chcecie grać... To prze- 
dewszystkiem pomyślcie, czy rzeczywiście macie 
talent: czy rzeczywiście bez sceny życia nie rozu- 
miecie? Jeżeli czujecie, że macie jskrę Bożą w so- 
bie, że rezygnujecie z wlasnego życia i szczęścia, 
że decydujecie się na pracę i cwentualną nędzę — 
to idźcie. Takie, widocznie jest wasze przezna- 
czenie. W przeciwnym razie, jeżeli chodzi wam 
о snobizm. sławę i pokląsk — zawracajcie z dro- 
gi, póki czas! 

W schronisku Artystów Scen Polskich, w Sko- 
limowie dużo jest samotnych, starych emerytck 
scen naszych. — Опе opowiedziałyby Wam 
niejedną smutną historję, jako ostrzeżenie. 

. 


Największą zachętą dla was, zwykle bywają 
przedstawienia pensyjne. Dobrze odtańczony kra- 
'owiak, odśpiewana piosenka, czy wypowiedzia- 
пу wierszyk — to jeszcze nie wszystka. Publicz- 
ność i koleżanki zwykle na amatorskich przed. 
stawieniach, bywają poblażliwi, a często nawet 
pełni zachwytu. Gorzej jest z publicznością Wiel- 
kich Teatrów! 

Smosarska i Gorczyńska odniosły coprawda 
w ten sposób pierwsze sukcesy. Przebrane w sza- 
le i suknie swych mam odtwarzały tragiczne 
przeżycia bohaterów, zaczerpnięte z Literatur: 
dziecięcej. Później na deskach leatrów pensyjnyc! 
zbierały pierwsze oklaski. 

Ale fo są wyjątki. Rzadkie wyjątki I dlate- 
go chciałabym was przestrzec, aby wam oszczę- 
р аан ее ае 
bezpiecznego... zawodu. Ostrzec, bo widziałam 
tyle smutnych twarzyczek po egzaminie w Szko- 
le Dramatycznej i tyle zapłakanych oczu tych. 
które Szkołę ukończyły nie zostaly nigdzie 
zaangażowane. 


Janina W yczólkorska-Surynowa 


Jaracz rano ma próby, 
popoludniu nagrywa film 
a mieczorem gra m tea- 
{гге Ateneum. Życie cae 
ma naledomane po brze- 
gi mielką, intensymna 
pracą, odtwarzając prze- 
ważnie głębokie mszech- 
ludzkie tragedje. Przy- 
kład, jak całe życie 
pochłania teatr. 


Marja Przybyłko-Połoc- 
ka odtworzyła m życiu 
kilkadziesiąt typów о 
różnorodnej psychice. 
Talent jej pogłębia się 
-<oraz bardziej, dając mi- 
downi ciągle nowe mzru- 
szenia, namiązując z nią 
nici trwałej i rodzięcznej 
przyjaźni, 


BRATNIE DUSZE 


„Hallo! tu Promyczek, czy pozwolicie mu się 
wcisnąć między Was — i zawrzeć bliższą znajo- 
mość? Bardzo Was proszę, jeżeli która z Was 
chcialaby ze mną się zapoznać, niech do mnie 
napisze, a natychmiast jej odpowiem. Mam lat 16, 
jestem w VI klasie, posiadam trochę humoru — 
i trochę sentymentalności, kocham wszystko i 
wszystkich. Chcialabym korespondować z dziew- 
czynką. która lubi podróżować (a może już po- 
dróżowała), niech się odezwie do mnie także ja- 
kaś dziewczynka, mieszkająca na wsi (nieko- 
miecznie cały rok). mająca wlasnego konia i mo- 
że jakieś inne zwierzę, wszystko jedna w jakiej 
części Polski mieszkająca. Proszę bardzo „Chin- 
kę”, by do mnie napisala. Adres mój w Redak- 
cji 


„Promyczek“. 


Czy „świat Dziewczęt" prenumerują takie 
„amarkate” jak ja (12 lat)? Jeżeli są. to niech się 
która odezwie w „Bratnich Duszach* do 


„Szarotki”. 


Mam lat 15-cie, jestem uczennicą klasy 4-tej 
gimn., pragnęłabym dla wprawy korespondencję 
prowadzić w językn angielskim. 

Zocha Opielówna. 

Mlyn parowy, Cegielnia w _ Żyrakomie. 
Skrzynka pocztowa — Dębica z list, WP. Darlaka. 


Na samym wstępie wznicsę okrzyk: „niech 
żyje „Świat dziewcząt” i dziewczęta”!! — Szko- 


Па, że nie mogłyście ga usłyszeć — był glośnym 
jak bojowy okrzyk Indjan, w następslwie czego 
nasza Morynia nważała za stosowne upuścic te- 

lerz z zupą. a szkoda, bo hyla to jabłczanka!! 
Teraz znów „bratnie duszyczki” rzucę Wam 
kilka pytań — może Was one zainteresują i od- 
wiecie mi na nie. — Czy któraś z Wos ma 
[naturalnie [н talencie) ochotę poświęcić się 
scenie? Jeżeli tak, to со Was pociąga, a co ewent, 
odstrasza? Czy któraś z Was nie ma sposobu nn 
okrycie moich kosieczek jaką taką „łuszą”? 
Chciałabym uzyskać chociaż „okragłość” Glan. 
diego, ba dotychczus jestem jak jego koza! Z 
powodu iegoż właśnie boję się wobec wiatru 
wyjść na ulicę, aby ów, wcale zresztą nie „hal- 
niak”, nie zaniósł mnie przypadkiem tam. gdzie 
nie potrzebą. W końcu spytam się jeszcze, czy 

jechałyście już pociągiem „Narty - Bridge”? 
A teraz ślę Wam śliczne „Pa” — i wiele uca. 

lowań z prośbą о odpowiedź dla: 

„Sfaszeńki” 


MIŁE CZYTELNICZKI! 


jechali zagranicę i zobaczę się, z niemi dopicru 


latem. Rodzeństwa nie mam. Która z czytelniczek 
chcialaby ze mną korespondować, proszona jest 
o napisanie do mnie lista pod adres: 


Elżbieta Ziemińska. 
Warszawa 4 poste-restante, ul. Brukowa 28. 
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COŚ SMACZNEGO 


SAŁATA 7 SELERÓW. 


ХД? okresie, kiedy w jadlospisie mało jest suro- 

wych pokarmów, smakują one zawsze naj- 
więcej Gdy będzie duża rzodkiewki i liściastej 
salaty nikt nie będzie chciał patrzeć na salatkę 
2 marchwi lub czerwonej kapusty. Teraz jed- 
nak jemy je z przyjemnością. Najwykwiutniej. 
szą w smaku salala z surowych jarzyn jest sa- 
Jata z selerów, tych zwykłych selerów, których 
używa się jaka wloszczyzny do zupy, 

Jędrne, niczwiędnięte selery obieramy z lu- 
pin i klądziemy zaraz do wody z cytryną, aby 
te, które czekują na swoją kolej krajania, nie 
zczernialy. Do obierania i krajania używamy 
nożn z реа сше stali, gdyż od zwykłej selery 
cezernieją. Jeżeli chodzi nam o bardzo wykwint- 
ne podanie salatki, krajemy seler w jaknajcień- 
sze paseczki (nigdy nie mogą być za cienkie) 
możliwie_najdłuższe, Uprzedzam, że {о marudna 
robota. Po pokrojaniu każdą partję skrapiamy 
cytryną i oliwą. Przyprawiać można ię salatkę 
dwoqaka: alba tylko cytryną. oliwą i szczyptą 
sali (jaknajmniej), albo majonezem. 

„_ Można, jeśli kio lubi, dodać krajane w cien- 
kie paseczki kruche, kwaskowate jublko (гепсів), 
tak aby jablka bylo 3 razy mniej, niż selerów. 

sałaty selerowej z mojonczem można dodać 
grubo siekonych włoskich orzechów, 

Na codzienny użytek mozna ułatwić sobie 
robotę i zamiast krajać selery — (rzeć je na tar- 
ce od jarzyn. Smaku to nie psuje, raczej prze- 
ciwnie, wygląda jednak mniej wykwintnie. 


5 
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1. Kostjum z dwuch materja- 
lom. Żakiecik melrełtomy i spó- 
dniczka z mełny m ukośną 
kratę, Kolnierzyk, mankiety i 
pasek bądź biale, bądź pod ko- 
lor jaśniejszy kraty. 
2. Modny płaszczyk miosenny 
i spódniczka z tego samego ma- 
terjalu. Model ten jest mybit- 
nie modny i szykorony dla do- 


rastających panienek. 


3. Skromny kost jum melniany. 
Najlepiej jest zrobić żakiecik 
m kolorze  abomiązującego 
mundurka i z tegoż materjału. 


4. Kostjum z fantazyjnym ża- 
kiecikiem. 


5. Kostjum b. modny, może 
być przerobiony z drouch sta- 
rych  melnianych sukienek, 
Spódniczka niekoniecznie m 
kratę — może być z odmien- 
nego, pasującego kolorem, ma- 
terjału. 
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WRÓŻBY HERBACTANE. 


Amerykanki posiadają nową manję — jest 
niq wróżenie z listków herbaty, wzorowane na 
słarym zwyczaju chińskim. Wróżenie odbywa 
się w den sposób, że specjalny galunek herbaty 
parzy się adrnzu w filiżance. бау па spodzie 
zostanie nieco tylko naparu z ріумајасеті list- 
Каті. należy trzy razy obrócić filiżankę w stra- 
nę świecącego księżyca. Płyn delikatnie się od- 
lewa a listki, osiadające na dnie i na bokach fi 
liżanki tworzą jakieś wzory, z których wróży się 
indywidualnie, zależnie od wypadku, dla ki 
go się wrózby czyni. Jedna tylko wskazówka 
gest stała i listki są rozsypane na dnie ma- 
lem kołem. znaczy la, że przepowiednia spełni 
się nieprędko, jeśli zaś dużem — spełnienia jej 
należy spodziewać się szybko. 


DWUKOLOROWE WLOSY. 


W Kaliforuji urodził się chłopiec, który swo 
im wygladem wprawia w zdumienie swych ro- 
dziców, a takze uczonych amerykańskich, Ma- 
ly Rex bowiem posiada dwukolorowe wlosy 
jedna połowa jego głowy jest ruda, druga aś 
jasno - blond. Ponieważ chłopice та dopiero 
it miosięcy, więc jest nadzieja. że kolor jego 
wlosów jeszcze się zmieni. 


SENSACYJNE WYNALAZKI 

Prof. F. Rergins, slynuy chemik niemiecki 
wybudował parę lat (ети małą fabrykę w Manu 
hvim, w której przeprowadza skomplikowane do- 
wiadczenie, tiągając sensacyjne nieruz rezul 
taty. 

Tak np. osłatnim wynalazkiem prof. Ber 
ginsa jest fabrykowanie cukru, spirylusu, oraz 


produktu, mie różniącega się niczem od biułka 
jnjecznego ze zwyklego... drzewa 

Do swoich doświadczeń praf. Bergnis po- 
siada oczywiście wiele niezwykle skomplikawa 
nych maszyn i aparalów, Ślymmy chomik otrzy- 
mal przed kilku aty nagrodę im. Nobla, za rów- 
nie sensacyjny, jak obecnie wynalazek u- 
plynnienie węgla 


ORYGINALNA OZDOBA. 


W Czechosłowacji istnieje miasto Бедил, 
posiadające niezwykły kościól. Jest on miana 
wicie wewnątrz caly ozdobiony kośćmi ludzi 
ma — wszędzie wznoszą się artystycznie nłażo 
ne piramidy z tych smatuych szczątków, ola 
rze są pokryte czaszkami, ściany od stropu do 
posadzki są ozdobione piszczelami ludzkiemi 


nawel świecznik wiszący pośrodku kościoła, jest 
z nich zrobiony 

Podanie mówi, że niewidomy braciszek О. O. 
Cystersow zabawiał stę zbieraniem ludzkich koś 
ci, które później pewien rzemieślnik oczyścił i 
ozdobil niemi kościól 

Nic można powiedzieć, aby pomysł byl bar 
dzo fortunnyl 


ZABAWNY PROCE: 


Pewna para amerykańska wybrała się w po- 
dróż poślubną da Europy. Młoda mutżonka byla 
rmnantycznie nsposobiona i pragnęła. jakich: 
osobliwych przeżyć w „starej“ Europie. Mąż, 
chcąc jej dogodzić, wynajął stary zamek w Śzku. 
cji, upewniwszy się przedtem u właściciela, że 
zamek odwiedzają „dnchy”. To było warunkiem 
umowy. Dni mijały, duchów піс było. Zde 
wowany Amerykanin zwrócił 
mówką до właściciela, kióry ga zapewnił, że w 
niedługim czasie „duchy“ napewno się Zjawią. 
Т rzeczywiścii już następnej nocy jakaś 
ło odziana postać ukazala się mlodej parze 
уру się tylko ukazała i znikła = wszystko 
byloby w porządku. Tyme zbliżył 
się do mlodej Amerykanki, któru przestra 
szyla. Myż wówczas rzucił się по intruza i chwy 
cil ga za kark. „Duch” wrzasnął i zaczął uc 
kuć, me zdołol jednak umknąć przed rozjuszo: 
nym Amerykaninem, klóry zuświeciwszy Światla 
poznał w nim przebranego ogrodnika zamku 
Okazało się, że. właściciel zamku, bojąc śię zer 
wania umowy, poslaruł się sun o „Писа“, Ame- 
rykanin nie uznał jego racji, twierdząc, ze cho 
dziło mu o „prawdziwego” duchu i zaskarżył 
właściciela do sądu. 

Proces ten budzi obecnie w Loudynie wiel 
Кц wcsoluść 2 
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TJANDI 


= cyklu „Dziewczęta całego świata". 


zli hosemi nogami ро asfaltowanej szosie, 

szybko mierząc kilometry. Dziewczęta w 
bialych sukienkach, chłopcy w białych kurtkach 
i krótkich spodenkach. Stąpali sprężyście niby 
na gumach, donośnie brzmiała ich rozmowa, w 
której niewprawue ucho uchwycićhy moglo tyl- 
ko końcówkę słów: „ang, ong“. Lasem szli da 
Batawji, do szkoly, z dalekich nieraz wiosek, w 
ciem palm kokosowych, chroniąc kię przed 
alarm 

Tjandi rzekła 
Nie boję się spotkania z tygrysem, bo ty 
grys bot się samachodów, Ale policjanta віс bo- 
Jen 


Gdy zbliżyli się do stolicy, auta przelatywały 
dak licznie, iż stróż bezpieczeństwa publicznego 
zapalał i gasil świetlne sygnały. Trudno uwie- 
rzyć, kto nie widział tego na własne oczy i nie 
słyszał sygnałuł 

Frij! 


top! 

Opóźnilo lo drogę i pilni nczniowie bardzo 
musieli przyśpicszyć kroku, zeby nu czas zdłą- 
żyć do szkoły, Znczęlo się od cenzury hygienicz- 
nej, nauczyciel konirolował ręce i paznogcie. Jak- 
że poznać czy czyste, skorn wszystkie ciemne? 
Tylko bronzawy człowiek dojrzeć może brud na 
bronzowych rękach. Widocznie poznawał, jed- 
nych bowiem wpuszezał na szkolny podwórzec. 
innych najpierw kierował do umywalm. gdzie 
szorowali ciemne dlonie z wielkim wstydem, ale 
1 z wielką gorliwością. Na padwórcu. wszyscy 
bez wyjątku, myh nogi zakurzone w drodze. 


Świelni gimnastycy wskakiwali na brzeg fontan- 
пу i pod bieg jej wody kładli stopy. Poczem. 
(02 wszyscy, szli ріка usta. Ze ścian umywal- 
ni, w Kilkunastu miejscach, po otwarcin kurka 
tryskala со struga i szła wprost do ро‹вїп- 
wionych pod піц ust. Gul, gul, gal, splawali do 
sewn. doskonale ohchodzyc się bez kubeczków. 

Już czas iść do klasy? Szkola to była Ii 
dowa, koedukacyjnu, п, czysłu, wesola, р 
na kwułów, dawki dostosowane do | wzrostu 
dzieci, wedle najnowszego systemu zrobione. 

Na pierwszą godzinę wypadła lekcja пч. 
mji. Doktór Falum, teź jak i inni nauczyciele z 
ludności miejscowej, na kiej kolorowej ta- 
blicy objaśniał budowę ludzkiego calu, zanim 
powtórzyla lekcję Tjandi, której dlugi czarny 
warkocz wil sie na plecach jak wyż, albo jak 
warkocz polskiej pensjonarki, potem jakiś huń- 
czuczny chłopak х wielką swadą uzupełnił co 
zapomniała, Następnie odbyl wię pruktyczny ро 
kaz niesienia pierwszej pomocy rannym czy cha 
rym. Każdy z uczniów mial przy sobie podręczną 
apteczkę, zaopatrzony w najczęściej używane 
środki i bondaże potrzebne do opatrunków. 

Po krótkiej przerwie nastąpiła lekcja geo- 
gralji, na ścianie pojawiły wię тару. Baridan 
róznocodne, widać z nich było, iż Holandja na 
Pacyfrku wymierzona jest pod każdym wzglę 
dem r zbadana. Może nawet wyważona? 

Poczem zajęto się gramatyką malajski, rów- 
nie trudną jak każda gramatyka, ale ink ka». 
da gramatyka nicodzownie konieczna do życi. 


W czasie poludniowej przerwy. bliżej ezko- 
ły mieszkające dzieci pohiegły do domów, te zaś. 
które czekała dlnższa droga, na miejscu dostał 
pykażną porcję ryżu i kawalek anunosa, Tjnndi 
isla w ich liczbie. Sporty zakończyły godzinę 
lekcji. Pan nanczyccł razem / uczniami i ucze 
meami grał w piłkę nożną i jak oni radośnie 


świecił biatemi 
partja, 

Wracali do domu powoli. Najpierw lasem, 
wśród drzew kanczukawych, z których sączy się 
guma wielkie źródło dochalu całej wyspy. 
Polem wśród gór w gościnnem łonie których Je 
żą bogate poklady nafty, węgla, złota, fosforu 
lów, siarki i jodu. 

Odeszli już doleko od Batawji. Kratery wul- 
kanów wyrzeźbione czarne, wylewem lawy, dy- 
miły jeszcze. Najstroszniejszy byl Gatut Katja 

жоК tych potworów, które niszczą zasie 
ule na przyszłość użyźniają ziemię, pola pocię- 
te па drobne działki, prawie tej wielkości со 
ogródki warzywne pned Paryżem, јак iamte sti- 
ronnie utrzymane i dobry dające dochód. Alho- 
wiem żyzny plon przynosi kawa, cukier, herba- 
sę пау chinina, бга tu jest monopolem pan- 
stwowym 


zębami, gdy zwyciężyła jego 


mia fest tak hajna, iż wystarczy zasadzić 
zerwany listek, aby zapuścił korzeń, wyrósł i w 
dal kwiat i owoce, Szczególnie ryżowiska, obficie 
га wlożoną pracę odpłacają 

Wlasnie doszli da wielkiego, na male pólka 
podzielonego arroyos”. Pracowali tu mężczyźni, 
W zaposkuch — „sori“, о nagich piersiach. w za- 
wojach z kolorowych Iularów na glowie. Kobie- 
ty zaś miały barwne spódnice i biale kaftany 

urongi”. Wszystkie te materje są wlasnego wy 
кори, а pospolite tutaj Tjandi wiedziała, 2‹ 
Ма cały Świat sławne są ich hatiki. Noszą one 
na sobie ślady różnych odcieni nieba i ziemi, po- 
Mieszane razem, posiekane w deseń geometrycz- 
ту luh fantastyczny, zależne od wyobraźni oso. 
by, klóra je robiła, roślmnemi farbami malując 
та biatem tle tkaniny 

żniwiarzc, harmonijne zbudowani, a cerze 
broyzowej, czarnych wlosach, rysach regulur 
nych, słodkim wyrazie twarzy i bardzo lśnią- 
cych, jak porcelana białkach oczu, ruszali się 
4 dostojnościg i wdziękiem, stąpal, jakby ta 
Necznym krokiem. Taniec od wieków jest ze- 
wnętrznyjn wyrazem jch uczuć, z jego ta pomoci 
skludujq hałd Bogu, adprawiając wszystkie, re 
lipijne елу świeckie obrządki, Tradycja czynila 
+ prucowników rali aktorów, grających wielką 
vpopeję zbiórki ryżu. Gdy Tianii skończy szkołę, 
też będzie żniwiarką! 

Aksamitn ayle, szafirowe i purpurowe, 
wielkie a lekkie, co chwila krzyżowaly się 
4 dziećmi w drodze. Latały też w powietrzu plu- 
ki o piórach polyskujących metalem i wielki czar- 
Ji”, znasżący zlełane jajka 
(gali bambusowe ukwiecone domki, а tak- 
że i sturożytaw, 2 przed kilkunastu wieków, w 
gruzach leżące, Świątynie. Szare, kamienne ich 
tlo wzarzyście zdobione różowym descniem ce- 
Kly, w tem osłepnającem cięzkiem świetle wyda- 
waly wię prawie hljowe. Ruiny oplalaty kwiaty 
Olbrzymie purpirowe, dub złote, a pnące to- 
sliny wily się па murach, rzeźbionych w prze 
Tożne робупгу, pięly się na wieżyczka, których 
Si amal siç na Części, ku górze coraz bardziej 

2 dziej maly, u szczytu zukończony spi- 

==; czapką. 
wielki, CYM palm, w ramach kaktusów, siedzial 
i. zadumany Budda, na podwiniętej nodze. 


Bogu temu nieraz z wiernym jego ludem sklada- 
la ofiarę ап — z darów lasów, pól i wlasnej 


Młodych wędrowców minąl wielki samocháil 
ciężarowy. na zielono pomalowany, na drzwicz- 
kach którego widmal obraz przedstawiający 
miejscową dziewczynę. 

Pospirszmy się! Może zatrzyma się w na- 
szej wiosce. 

Jakoż auto zatrzymało się w Preangu. Gdy 
przyszli, było szeroka rozwarte # možna bylo zaj- 
rzeć do wnędrza. Dosłownie wytapetowane książ- 
kami! Byt to bowiem wóz-bibljoteka, 3 tysiące 
lakich ruchomych księgarń rozwozi bibułę po 
świetnych drogach Jawy, jak po stole czy po pa- 
ryskim bruku. Są tam dzieła holenderskie i inne 
europejskie przekłady na język malajski, rów 
nicz jak i krajowe utwory. Wiele miejsca zaj- 
тија pisma, wychodzące w metropolji czy tntaj, 


obrazy, rysunki, portrety Świętych tancerek w 
srebrnych koronach, klórym nie wolna przekro- 
królowej Wilhelminy. Auto nietylko sprzedaje 
książki, ułe jest też wypożyczalnia, zewnętrzne 
jego ściany otwierają się à tworzą ladę, wewnętrz- 
ne zaś są półkami. Tjandi rzuciła tylko okiem 


poszla najpierw do damn przywitać się z rodzi 
саті, zostawić tornister i zmienić szkolną aukien- 
kę na domową: włożyła czerwoną spódniczkę, w 
wielkie jasne owoce i biały kaflanik, szyty miej- 
scowym krojem. 

Szybko zjadla przygotowane dla niej poży- 
wienie: ryż, pod dwiema postaciami, wypiła iro- 
chę mleka kokosowego i zaraz pobiegła po du- 
chową strawę. Dlugo namyślała Jaką książ- 
kę wybrać, wkońcu wzięła „Tajfun“ Conrada. 

Po kupnie czy wypozyczeniu książck, ma- 
stąpiło wspólne glośne czytanie. Jakkolwiek auto 
potoczyła się dalej, jeden z urzędników księgarni 
zastał Usicdli w krąg. Wszyscy, a tych było 
wśród młodzieży wielu, którym niefajne 5д bie- 
roglify liter, dostah ksiązkę 1 kołejno, kartkę po 
kartce glośno czytali. 

Ponieważ bylu to sobota, inni jeszeze goście 
zawitali do zawsze cichej wioski. Najpierw na 
motocyklu zjawila się komisjź sanitarna z Iel- 
czerem na czele, Przywiozła magiczną latarnię i 
pokazywala niehrzpieczeństwa, płynące od uką- 
szenia moskitów 

Felczer «Нидо opowiadał, jak owady ie roz- 
noszą chorobę, w prawdę słów jega nikt nie wat- 
pil, gdyż każdy w pamięci miał niejeden wypa- 
dek podzwrotnikowej febry. To teź wysłuchawszy 
teoretycznego wykładu, pilme przypatrywano 
się praktycznej nance używania mosktljery, jak 
należy załozyć zaslonę, żeby chytre owady me 
miały dostępu do śpiącego cała, a zwłaszczu do 
twarzy. 

Znów zafurezał motocykl. Zeskoczylo dwóch 
ludz, przybranych w krótkie spodnie, białe kaf 
tany i райкоме na glowach zawoje. Odśrubowali 
райо, z którego wydostali płaskie, na pól me- 
ira wysokie, z drutu zrobione, barwnie malowa- 
uc, zabawki, Vajang, Malajskie marjonetki! 

Głowy ich, nogi 1 ręce, -— a tukże fantastycz- 
ne jakieś części ciała, przeważnie warjacje na te 
mat głów ptasich, czy nóg pajęczych, — za pn- 
inacq nitki zgrabną теку poruszane, opowiadaly 
miejscowe legendy. Jak Zlo walczylo z Dobrem- 
Dobro reprezentowane przez rycerza Ardjuna, n 
Zła przez demona D па. Со prawda, Tjan 
w pierwszej chwili trudno była odyudnąć, kogo 
która figurka ma wyobrażać domyśliła się w 
końcu, iż marjonetka mniejsza, — gdyż mniej 
dobra na świcie niz zla, ale też ej strogna 
i mniej zbrojna, bo wyższą siłą obdarzona — ta 
Duch Jasności. 

Zabawny bardzo był orszak bajkowego krá- 
lu, gdy udaje się na wojnę, naladowawszy na 
wóz godnych siebie pomoemków, uzbrojonych 

k on w jatagany, krzywe szable, Cugle ruma- 
ków, jak kruk czarnego i dwóch, jak śnieg bia- 
łych, dzierży w pajęczych rękach postać wyobra- 
Zająca winir, Nie dziwnego, że ledwie ziemi dn- 
tyka faceton skrzydlaty i że zwycięstwo będzie 
z nim, wielkim królem Kresna 

Wróciwszy do domu, Tjandi szybko zasnę: 
łe. zmęczone nadmiarem wrażeń. Szczęśliwa, iż 
żyje w kraju, który mógłby być rajem żiemskim. 
Śniła, że zazdroszczą jej tego dziewczęta calego 
świata. Nieraz kioś Каши zazdrości. Во nie 
nie wie o moskitach. 


Aura W yleżyńska. 


„Złatorołosa 


Danuśka". — Dziękujemy za 
bardzo mily list i postaramy się zaradzić na ta 
„zamieranie samorządu”. Chcielibyśmy jednok 
wiedzieć, na czem Опо polega i jakie są tego 
przyczyny. Czy przypadkiem przewodnicząca 


nie za wiele od siebie wymaga i nie nazbyt su- 
rowo się osądziła? Przedewszysikiem bardzo waż- 
czy wszystkie sekcje funkcjonują nor- 
eli koleżanki odsunęty się od precy: 
to najlepiej zwałać zebrania poszczególnych klas 
i zasięgnęć opinji agólu, czego sobie życzy. Po- 
znawszy аріпје członkiń samorządu, należy 
dzialać w myśl ich postulatów. 
Prof. ]. W 

Ryśka Т. — Dzięknjemy za miły list, Ryśko. 
Piszesz o mamusi z feljetonu „Biedna Krysia" 
(Бо te zabawniejsze kawalki to się nazywają u 
nas i wogóle w а twis feljetony), że jest 
taka mila. Jest pelno b. milych mam na świecie, 
tylko wy im żyć nie dajecie, dlatego są zmęczo- 
ne drepianiem koło Мав, i nieraz muszą powta- 
rzać 10 samo wkólko, bo po jednym razie, to 
jakby się wogóle nie słyszalo. A potem wycho- 
dzi na to, że mamusia gderze! 

Co się Ciebie jednak tyczy, jesteśmy pew- 
пе, że Mamusia jest zachwycona twoją pracą 
społeczną nad — osiemnaściorgiem dzieci. Opisz 
prędko taką zbiórkę (to się w dziennikarstwie 
nazywa — reportaż) z twoimi osiemnaściorgiem. 
To napewno zainteresuje wszystkie czytelniczki. 
Szaikę do tualety trzeba skończyć koniecznie, 
choćby dla iega, że się ją zaczęło. To już jakby 
dług zaciągnięty, który wypada spłacić. Jeśli coś 
będzie trudno, napisz do p. Ładzianki (na nasze 
тесе), a опа ci poradzi. To bardzo porządna oso- 

а. 


Nawzajem serdeczne ucaławania, Ryśkoł 

„bfilość". — Obie twaje prośby: o wiersze 
i monologi. zanotowane są w specjalnej rubryce 
„zapotrzebowań czytelniczek”. To bnrdzo szczę- 
Śliwie, że milością twoją jest wiadoma osoba. 
Możesz przynajmniej okazać jej dużo serca i 
zumienia, nie sprawiając kłopotów i pomagając 
w pracy nad klasą. Narazie strach nas opuno- 
wal, że w swojem, przepelnionem miłością sereu 
nie znajdziesz miejsca dle nas, ule okazuje się, 
że owszem. Polecamy się więc chociaż tym 
„resztkam”. Zresztą miłość jest podobno tworzą- 
Са, więc rozszerza się na cały Świał bez szkody 
dla najbliższych, Serdeczne pozdrowien 

Szarotce. — Oczywiście, że twoje rozwiąza- 
nie będzie brane pod uwagę. Apel dajemy, Cała 
redakcja dziękuje za pozdrowienia. 

Lula Wierzejska. — Ależ naturalnie, wiersze 
można przysłać. O ile nie nadadzą się do zamie- 
AD GO БООН ООДО Rare 
w, „Naszem seminarjum* (dzial porad literac- 
kich). 

M. 


‚ О. Е. — Rubrykę najważniejszych zda- 
rzeń w kraju i zagranicą postaramy się wpro- 


Niestety, „ukochana rzeka domowa" 
okazała się nieczytelna i to właściwie у) jedyny 
błąd w liście. Nie każcie nam wogóle doszuki- 
wać się blędów! My wolimy sympatyczną reszię 
listu, Wybrać sobie pseudonim? Wi- 

dzisz i tak — i — wie, Relakcja — 
to my, ta przecież właśnie „Świat 


Dziewcząt” Wyjaśnię ci па ьуа- H in Gaius be- 
nie, kto odpisuje, że: jedna z nas ERLE jak tanio г is g= 
prowadzi dział „A teraz porozma- үңү 
wiamy”, а druga „Nasze seminar- dy winien się przekonać, zwie- 
jum" (żeby było sprawiedliwie! dzając: Palski Przemysł 
гекта żyjemy w ogromnej przy- Meblowy „STYL“ Złota 7. 
jaźni — i przecież znacie nas. Mało róg Marszałkowskiej. Kolosalny wy- || 


się do was nawypisujemy w nowe- 
lach i artykułach Mistyfikacja 
przecież nie istniejel Więc со — 
koniecznie podpisywać się SE 


bór kompletów. pajedynczych M A 


Шка = А 


„Rusałką”, czy czemś iakim. Utopienia w Wiśle 
(na wypadek braku „serdecznego“ pseudo- 
nimu) się nie Баје, bo pływami Nie tak, żeby 
na wielkiej głębi. ale zawsze... 

Wcale nie „zuchwule”. Przecież {о wszystko 
się tak robi poprostu i sympatycznie! Listy wo- 
limy na 25 siron, niż i-ną. Odpowiedzi muszą 
b krótkie — z kanieczności. Strasznie nam 
Jest ciasno w nnmerze i tyle chcemy wprowa- 
dzić nowych działów, ale.. póki Was nie będzie 
dużo, dużo, w całej Polsce, zagranicą i w Ame- 
тусе (mamy tam prenumeratorki, czy wiesz?) пй 
możemy się rozrosnąć. A to przecie tylka od Was 
zależy. Nieraz przy „lamaniu” (ta zn. nalepia- 
niu pasków druku i jlustracyj, żeby pokazać 
drukarni, gdzie co ma być) — в? nam się płakać 
chce, jak trzeba coś wyrzucić a tn się nie 
mieścił Prosimy więc was bardzo: pomóżcie nam, 
jednając nowe prenumerotorki, a będzie wiedy 
dużo, dużo sironie „w Świecie Dziewcząt”. Ser- 
deczności — nawzajem. 

Jance z IV kl. — Przyślij list do „Bratnich 
dusz” (ze znaczkiem) da Janki a zohaczysz, 
czy ci adpisze. „Świat Dziewcząt” ma dwie szyje 
i pozwala się kać za obie. 


Opłata pocztowa uiszcznna ryczaltem. 


Фей my się możemy nazywać „Świat Ło- 
. Po pierwsze: poważne osoby nie chcia- 
łyby паз czytać. Ро drugie: (о byłoby nie bar- 
dzo, jak sama piszesz, „ten tego”. Ale żart na 
bok, різиј częściej. żebyś wiedziała, że funduje- 
my sabie nawet gruby bruljon na spis korespon- 
deniek (taki, jak na sdrabianie lekcyj lub robie- 
nie notatek uniwersyteckich, lub pisanie 6 
czeń). ldzie lo za nami. То tez wypracowanie: 
napisać artykuł albo nowelę do „Świata Dziew- 
cząt” albo odpowiedzi Redukcji! 

Mocne ucałowania dla Janki (duża literal). 


REDAKCJA. 


А TERAZ DO WSZYSTKICH! — Jeśli któ- 
fø z Was pisze jednocześnie np. Do Redakcji, 
Do „Bratnich dusz”, na „Waszą stranicę” (utwo- 
ry, które się nie nadają, omawiamy m „Naszem 
aeminarjum), to każda z tych kroestyj muni być 
napisana na osobnej kartce, bo m przeciwnym 
razie musimy jedną stronicę drzeć na cztery czę- 
ści, a fo bardzo niewygodne! Mogą też mtedy 
т таё opóźnienia i zagubienia! Ostrzegamy! 


Tena się чіт. 


ŁATWO SIĘ POMYLIĆ. 

Pon Antoni przychodzi da domu z malym 
chłopcem i mówi do żony: 

— Znalazlem lego mala na ulicy.. Zabłą- 
8211... Wziąlem go ze sobą. Mamy jedenaścioro 
dzieci, to będziemy micli jeszcze jedna. 

— Antoni — woła żona — czy ty nie pozna- 
jesz. że to jesi nosz Janek? 

OKULARY. 

— Czemu się tak irytujesz? 

— Wyobraź sobie, że zapodzisły mi się 
gdzieś moje okulary, a nie potrafię ich szukać, 
dopóki ich nie odnajdę. 

W SĄDZIE. 

Panna Janina została wezwana до sądu, jako 
świadek. Sędzia, po spisuniu personaljów świad- 
ka, pyta: 

— Czy pani byla karano? 

Zawstydzona i zarumieniona pansa Janina 
odpowiada: x 

— W trzeciej klasie postawiono mnie raz 
do kąta. 


SPRYCIARZ. 
— Masz fu dwanaście cukierków — mówi 
wuj — daj z nich polowę Zosi. No. a teraz po- 
wiedz mi chłopcze, ile cukierków dasz Zosi? 


się wuj — ie 


DOBRY UCZE: 
— Wiesz co, tatusiu? Dziś w szkole tylko ja 
jeden umialem odpowiedzieć na pytanie. 
— Tak? A а cóż to pytano? 
— Kto wybił szybę w oknie. 


11 Ceny coraz niższe — towar coraz lepszy !1 
Oto dawiza największych w Polsce mzkółak 


„LEMSZCZYZNA - SZCZEKARKÓ КИ 
| ARA) 
uro aprzadaży: Warszawa, Boduena 2. 


ТОМУК ul. Zamoyskiego 24 "ТУУ ш. Puławska 122. 


Do wszystkich Prenumeratorek. 


Dla uniknięcia przermy m otrzymy- 
maniu pisma, przypominamy о koniecz- 
ności przesylania lub mplacania prenu- 
тегаіу zgóry, zarórono krartalnej, jak 
miesięcznej. 

ADMINISTRACJA. 


„tillAum” Kanoe indyjska J. Уон. 


PAMIĘTNIKI KROLÓW 
ŻEGLARSTWA 


Którzy samotnie opłynęli świąt 
maleńkich lachiach 
żaglowych. 


родові za słońcem Cenu z 


wratnej drodze Cab al. 9 


wa przez aceany 
— U 


Не | miellzny 
w draku, 


Фф produkujących manowo 
drzewka owocowe 


Tal. 219-89. 


ną znacznie abniàona JJ 617 
1 nabycia 


Warunki prenumeraty: rocznie — zł. 10— półrocznie — zi. 5—, kwartalnie — zi. 260: miesięcznie — zi. 1—. 


Cena ogłoszeń: 


strona dzieli się na 4 tamy 


Szerokość 1 łamu 34 mm 


1 mm w łamie 60 gr 


Cala strona 720— zl. 
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